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Kraków 24  lutego.
Niemej wiedeńscy odnieśli zwy- 

cięztwo za pomocą trzech Dahna- 
tyńców jak nas zapewniają bardzo 
tanich.  Stronnictwo, które t a k i e  
odnosi zwycięztwo podpisało wyrok 
śmierci swej. Dla tego zwycięztwo 
to nie bardzo nas zasmuca, a śmie­
szy nas tylko oszołomienie w jakie 
w  skutek tego zwycięztwa wpadli 
centraliści. Udają jakoby teraz po­
znali siły swe; udają jakoby teraz 
Polakom nie warto było więcćj robić 
koncesji bo się ich nie potrzebuje; 
a po namiętności i złej woli ich 
przewódzców możemy oczekiwać, 
że zechcą jeszcze raz zrobić ekspe­
ryment zrobić: puścić delegację z 
kwitkiem, rozwiązać sejm, rozpisać 
nowe wybory.

Dzisiaj w obec niezaprzeczonego 
nacisku z Berlina i Petersburga, z 
którego korzystać chcą centraliści 
w widokach partji swej — musimy 
się przygotować i na tę ostatecz­
ność. Nie byłoby w  tein nic nad­
zwyczajnego. Kolejno zaczęto robić 
usiłowania ugodowe z Czechami i 
z Galicją; zerwano z Czechami za­
nosi się na zerwanie z Galicją —-  
I cóż z tego? czy zerwanie to po­
gorszą naszą sytuację.

Pogorszą ona tylko sytuację p a ń ­
s t wa ;  pogorszą sytuację tyc i  sfer, 
które dla żywotnych interesów pań­
stwa czuły p o t r z e b ę  ugody. Ale 
sytuacja krajów i ludności, z które- 
mi nie przeprowadzi się ugoda, nie 
cierpi bynajmniej na tern. Owszem 
W  chwilach niepowudzeuia następu­
je zwykle większa solidarność, za­
cierają się różnice stronnictw i wszy­
stko co tylko poczuwa się do ja­
kichś obowiązków względem kraju 
i narodu, staje jak jeden mąż do 
walki przeciwko wspólnemu wro­
gowi.

Takie chwile mają wielkie zna­
c z e n i i wpływ dobroczynny na lo­
sy kraju.

Niechaj centraliści puszczą z kwit­
kiem delegację z Wiednia —  a na­
zajutrz będą mieli przed sobą wi­
dok kraju zjednoczonego w jednym  
obozie, idącego zgodnie w jednym  
kierunku, znającego tylko jedno ha­
sło: walkę przeciwko centralistom.

Kto w walce tćj zwycięży? dla 
n as nie podlega wątpliwości, jeżeli

zważamy, że po jednej stronie stoi 
kraj cały i silny odłamek narodu 
ożywiony duchem całego narodu a 
po drugiój stronie garstka bękartów 
politycznych, którzy na sztucznem 
polu walki parlamentarnej posiłkują 
się bodaj trzema Dalmatyńcami na 
targ wystawiającemi przymierze swe 
ale którzy na szerokim polu walki 
narodowej ani walczyć ani zwycię 
żać nie umieją.

Niechaj więc w Wiedniu sprawa 
nasza rozstrzygnie się przeciwko nam; 
my powtórzymy sobie, stokroć po 
wtarzane u nas hasło, które nas ni 
gdy jeszcze nie zawiodło nil despe- 
randum  i na gruncie krajowym roz­
poczniemy znowu walkę przeciwko 
bezrozumnej polityce centralistów.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Poznań. [ R o z p o r z ą d z e n i e  JWI. 
k s i ę d z a  a r c y b i s k u p a  w s p r a w i e  
o ś w i a t y ] ,  W numerze drugim „dzien­
nika urzędowego kościelnego14 czytamy 
następne rozporządzenie:

„Nr. 294 II. Przewidując, że znaczna 
liczba kapłanów obu archidjecezji zawe­
zwaną zostanie do brania udziału w tak 
zwanćra towarzystwie oświaty, które się 
w Poznaniu zawiązało, podajemy do wia­
domości całego duchowieństwa naszego 
odpowiedź w tćj mierze jednemu z ka­
płanów dyeeezjalnych przez nas daną, 
aby z nićj wyczytać mogli, jaka jest co 
do udziału w nićj duchowieństwa nasza 
wola.

O d p i s .  Przy zwrocie aneksu odpo­
wiadam JKs komendarzowi na stawione 
mi pod dniem 7 b. m. zapytanie, iż n ie  
uważam za rzecz stosowną, aby ducho­
wieństwo moje brało udział w . tak zwa- 
nóm towarzystwie oświaty i w komite­
tach przez to towarzystwo zakładanych.

Duchowni mają sobie wytknięte przez 
własne powołanie pole swojego działania 
i na nićm sumiennie a gorliwie pracując, 
więcćj niż wszystkie towarzystwa i ko­
mitety do prawdziwego oświecenia ludu 
się przyczynią. Niech więc głoszą wier­
nym pilnie i starannie słowo Boże, niech 
ich pouczają o obowiązkach, jakie na 
chrześćjan nakłada wiara św ., którą ma­
ją szczęście wyznawać, a lepićj się przy­
służą społeczeństwu, aniżeliby to uczy 
nilir puszczając się w przedsięwzięcia, aui 
dość pewne, ani całkiem bezpieczne.

(Podp.) Mieczysław arcybiskup, 
(kontrasign.) Moszczyński.44

Wiedeń 23 lutego.
p. Dziś już szczegółowe warunki podaje 

jeden dziennik, pod któremi dalmatyńscy 
posłowie przeszli do obozu ministerjal-

nego. Obiecano im zostawić dzisiejszą 
reprezentację kraju i nie rozwiązywać 
dzisiejszego sejmu, i przyznać niektóre 
koncesje co do używania języka słowiań­
skiego w urzędach tara, gdzie urzędnik 
się styka z ludnością słowiańską; nare­
szcie przyrzeczono im ze strony rządu, 
że wniesione zostaną projekta do budowy 
trzech liuji kolejowych w Dalmacji.

Miał się głównie swym wpływem do 
osiągnięcia tego rezultatu przyczynić na­
czelnik Dalmacji jenerał Rodieh, w któ­
rego obecności stanął pakt zakulisowy 
z rządem, a właściwie jego delegatem 
dr. Ungrem.

N . f r .  Pr. może śmiało ze swego sta­
nowiska wychwalać takie manewra rządu, 
ale nikt nie zaprzeczy, że słabe musi 
być poczucie sprawiedliwości w sforach 
rządzących takiego państwa, gdzie za­
spokojenie potrzeb rządowych zawisło 
od usposobienia i dobrćj lub złćj woli 
rządu. Jest to poprostu praktyka absolu­
tyzmu w nowćj formie konstytucyjnćj.

Dziś odesłano projekt „do prawa“ 
wniesionego przez ministra Glasera, które 
ma na celu rządowi dać wolność zasu- 
spendowania „sądów przysięgłych14 do 
komisji konstytucyjnćj. W  dziennikach 
tutejszych pojawiają się artykuły, sprze­
czne z pierwotnemi apfecjacjami, całkiem 
w duchu glaserowskićj nowelli do prawa 
karnego. W ogólności spostrzegać się daje 
w publicystyce niemieckićj brak zupełny 
poczucia prawa i sprawiedliwości, i nie­
pojęty serwilizm, jak za czasów absolu- 
tystycznyeh. Wszędzie, gdzie tylko w per­
spektywie się okaże korzyść jaka dla 
niemieckich zachcianek, zaraz nic nie py­
tając, stają w obronie każdego rozporzą­
dzenia lub środka drakonicznego.

wniosek był postawiony na przejście do 
porządku dziennego przez ludzi najniż- 
szćj kwalifikacji: Tomaszczuka i Janow­
skiego, jakby bracia Siamsey na jednóm 
stanowisku stanęli. — Ich wniosek od­
rzucony. Minister Lasser w przemówieniu 
swćm oponował przeciw tyra dwom filo­
zofom , tłóraacząc się przed wydziałem, 
dlaczego rząd obstaje przy teorji ugodo- 
wćj. — Raz dlatego, żeśmy ugodę gali 
cyjską w nasz program przyjęli, a po- 
wtóre, że korona przy tćra obstaje, jak 
z mowy od tronu przy otwarciu parla­
mentu wypowiedzinnój przez N. Pana, 
każdy z panów sobie przypomni.

Kuranda był jednym z najgłośnićj prze­
mawiających przeciwników. On co ciągle 
marzył o posadzie dyplomatycznćj i o 
swych specjalnych w tym fachu zdolno­
ściach jest mocno przekonany, nie mógł 
pominąć dyplomacji i stosunków zewnę­
trznych do tćj kwestji... by zrobić efekt. 
Na meritum sprawy te i tym podobne 
ekspektoracje nie wpłynęły i nie wpłyną.

Wiedeń. [ C z w a r t k o w e  p o s i e d z e ­
n i e  k o m i s j i  k o n s t y t u c y j n ć j ] .  —  
Dalszy ciąg rozpraw ogólnych nad rezo 
lucją galicyjską. Ze strony rządu obecni': 
minister spraw wewnętrznych bar. L a s- 
s e r i dr. U n g e r.

Po przyjęciu sprawozdania z poprze­
dniego posiedzenia zabiera głos hrabia 
T h u r n :  Ponieważ rezolucja galicyjska 
dąży do zupełnćj zmiany konstytucji, na­
leży trzy rzeczy mieć na względzie: p o 
p i e r w s z e :  czy to jest potrzebne; po  
d r u g i e :  czy to jest pożyteczne; p o  
t r z e c i e :  czy to nam szkody nieprzy- 
niesie. Mówca niezna politycznych wła-

przyznane, czego żądamy. Mówca sądzi, 
że zwiększająca się liczba jwzeciwników 
rezolucji, czego dowodzą liczne petycje 
Rusinów, stanowiących większą połowę 
kraju i skargi ludności iydowskići, sta- 
nowiącćj 1/10 część całćj ludności Galicji 
powinnyby właśnie skłonić Polaków do 
wystąpienia z dokładniejszą, ściślejszą i 
więcćj szczegółową obroną swćj sprawy. 
Nawet w obozie polskim poważne głosy 
oświadczają się przeciw rezolucji a jeżeli 
z tem jawnie występują, — to tylko pour 
1'honneur du drapeau. Galicja i tak już 
rady sobłe dać nie może z emigracją —-  
którą utrzymywać musi; cóżby się do­
piero stało, — gdyby więcćj jeszcze niż 
dzisiaj miała samorządu.

Stosunki zewnętrzne nie zmieniły się 
także na korzyść rezolacji. Francja, któ­
ra zawsze podtrzymywała nadzieje Pol­
sk i, upadła. Polacy muszą się zastosować 
do obecnych stosunków a państwo musi 
na to uważać, by się postępowaniem swo- 
jem nie stało powodem do zakłócenia spo­
koju, którego tak bardzo potrzebujemy.

Mówca sprzeciwia się przejściu do po­
rządku dziennego, gdyż na n i e k t ó r e  
p u n k t a elaboratu chętnie się zgodzi; 
na cały elaborat nigdy nie przystanie, 
ani na żadną ugodę, któraby mniejszości 
pozbawiała opieki paóstwowćj a prędzćj

lacy tylko dla tego nie zabierają głosu, 
ponieważ nie chcą tracić czasu na mowy, 
odwlekające ostateczne załatwienie ugody 
z Galicją. Dalćj przeczy mówca, jakoby 
Polacy chcieli wywierać nacisk na Rusi­
nów i żydów; sejm galicyjski nie żąda 
niczego dla Polaków, lecz tylko d a sej­
mu, w którym cała ludaość Galicji ma 
swych reprezentantów. Ustawy przez sejm 
galicyjski uchwalone, zadawalniają oby­
dwie narodowości.

Dr. J a n o w s k i  (Rusin) stara aią wy­
kazać, że rezolucja uchwalona przez sejm 
galicyjski nie jest wyrazem życzeń ludno­
ści i że Polacy dla tego chcą większego 
samorządu, aby tćra lepićj uciskać mogli 
narodowość i kościół ruski. W końcu o- 
świadcza się za bezpośreduiemi wyborami 
i za przejściem do porządku dziennego 
nad rezolucją sejmu galicyjskiego.

Dr. Z y b l i k i e w i c z  zarzuca J a n o w ­
s k i e m u  niekonsekwencję i dowodzi, żo 
rezolucja cztery razy przez sejm uchwa­
lona, jest rzeczywiście wyrazem życzeń 
całego kraju. Zgadzają się na nią nietylko 
żydzi i ludność wiejska, ale nawet więk­
szość Rusinów. Polacy nie mogą uciskać 
Rusinów, gdyby nawet chcieli, bo nie 
mają do tego władzy, a ustępstw stoso­
wnych dotąd im zrobić nie mogli, ponie­
waż i Polakom jeszcze potrzebnych do

lub późnićj zagrażała pokojowi państwa, tego koncesji ustawodawczych nie poczy- 
Dr. D e m e l  broni elaboratu podkomi- niono. Zresztą przypomina, że w delegacji 

tetu, gdyż ten nie przyznaje Galicji sa- galicyjskićj zasiada 12 Rusinów i że kiedy

Niedawno, kiedy ztąd wysłano polece- z Powodu kt6r/ f  ?al°• i p  • ,  '  „ • . żałoby przystać na wniesione żądania, z
’ - • P - esa- P 2̂63 ?P* drugiój strony zachęciłoby to Słoweńców,

Włochów, Czechów —  a może nawet i
Niemców do podobnych żądań. Elaborat

stwa prasy nie poddawać pod „sądy przy 
sięgłych44 pragskie, tylko przzprowadzać 
proce8a przed delegowanymi s a mo w o l ­
nie ad hoc niemieckimi prćysięgłymi z in 
n eg o  miasta, tutejszo organa liberalae be* 
namysłu pochwalały energję ministra spraw 
wewnętrznych, nie dotykając punktu pra­
wnego; chociaż każdy wie, że w ustawie 
zasaduiczćj stoi wyraźnie, „że nikt nie 
może być sądzony, tylko przez Bąd wła­
ściwy44 (kompetentny na mocy prawa), 
a chociaż każdy dziennik tendencję i bez­
prawie takiego rozporządzenia pojmował.

Tak samo teraz, kiedy dano im deli 
katnio do zrozumienia, iż dr. Glaser nie 
myślał nawet o zniesienie sąiów przy­
sięgłych w niemieckich krajach, zaraz 
zmienili ton i farbę i oswoili Bię z po­
gwałceniem prawa. Kiedy tylko im wol­
no będzie dalćj się obracać w granicach 
dotychczasowćj arogancji przeciw wszy­
stkiemu, co nie niemieckie.

Wydział konstytucyjny zakończył roz­
prawy nad elaboratem subkoraitetu w 
sprawie ugody galicyjskićj. Nic nowego 
lub pocieszającego się nie wyłoniło z ro­
kowań tych samych ludzi, którzy w wiel- 
kićj większości są nieprzychylni konce­
sjom — jednak to się tylko okazało, że

moistnego zafządu
Dr. G r o s s  powiada, że na ugodę z Ga­

licją zapatrywać się trzeba z stanowiska 
narodowego i z stanowiska austrjackiego. 
Jeżeli się z pierwszego stanowiska patrzeć 
będziemy, ta'elaborat podkomitetu daje 
raczćj za mało ustępstw, niż za wiele, 
bo im mnićj będziemy mieli spraw współ- 1

sejm galicyjski uchwalił, by we Lwowie 
utworzono wyższe gimnazjum ruskie, J a- 
n o w s k i  i przyjaciele jego sprzeciwiali 
się temu, utrzymując, że język ruski nie 
jest jeszcze o tyle wyrobionym, by mógł 
być językiem wykładowym w wyższćin 
gimnazjum.

Dr. G r o c h o l s k i  powiada, że sejm

podkomitetu tylko w takim razie może 
być wzięty pod rozwagę, jeżeliby z ugo­
dą galicyjską połączona została sprawa 
r.-formy wyborczój. Zresztą z reprezen­
tantami Galicji nie można zawierać ugo­
dy tylko z jsejmem galicyjskim, temu 
zaś nie można przyznawać żadnych no 
wyeh praw bez wzajemnych z jego stro-, 
ny ustępstw na rzecz państwa.

Hr. L a m  b e r g  oświadcza się za wnio­
skiem dr. G i s k r y .  Elaborat podkomite­
tu zawiera "wszystko, co tylko Galicji dać 
można, ma się rozumieć w zamian za 
zgodzenie się na bezpośrednie wybory. 
Za Galicją przemawia tylko odosobniono 
położenie jeograficzne; zresztą nizki stan 
kultury w tym kraju, nietylko jego wła­
sną jest winą, lecz także poprzednich 
rządów. |

Dr. K u r a n d a  ubolewa, że pomimo 
licznych przemówień członków komisji, 
dotąd tylko jeden poseł polski uznał za 
stosowne odpowiedzieć na ich wywody. 
Do tego argumenta dr. G r o c h o l s k i e ­
g o  bardzo są kruche: powiedział bo­
wiem : Żądamy, więc potrzebujemy, a po­
nieważ potrzebujemy, więc musi nam być

nych z Galicją, tem mnićj napotykamy galicyjski, jeżeli ma przywieść d/B skutku 
trudności w n a s z y m  narodowym roz- zgodę w kraju, musi mieć pierwćj two- 
woju. Co się tyczy stanowiska austrja- bodnę ręce do działania, 
ckiego, to już przy rewizji konstytucji na-j Dr. J a n o w s k i  stara się osłabić za­
dano sejmom dosyć obszerny zakres d*ia- „ m y  Z y b l i k i e w i e z a  i G r o c h o l -  
łania ; Galicja skorzystała z tego do przed- s k i e g o
stawienia nowych żądań. Mówca uie zga-j Dr R e c h b a u e r  Oświadcza
dza się na żadne ustępstwa , ponieważ f»o- n0WezQ iw -ściu do 
lacy nie dowiedli, że kraj, który repre- dzi(łnnpi?£  .Tlli 0j
zentują, rzeczywiście potrzebuje takich 
ustępstw.

Dr. W e e b e r  twierdzi, że sejm gali­
cyjski uchwalił rezolucję tylko dla Gali­
cji, Lodoraerji i w. księstwa krakowskie­
go, nie zaś także dla księstwa Zatorskie­
go i oświęcimskiego, które należały do
niemieckiego związku. Te kraje sa nie- •  > - . - ,
mieckie, kierunek ich ekonomiczny zwra- ZLJL % f ? ł  A ^  
ca się ku zachodowi i naturalne granice Porz*dku d en n eg o . Rząd trzyma s.ępro- 
„ 1 1 ,;V, • ■ . r. |. -  . \  . gramu wyrażonego w mowie tronowći, taoddzielają je od Galicji; se,m przeto me ^  oświ£dcza | otowo4ć do
miał zapewne zamiaru, by rezolucja i na „„„„„ _ o  i t> i • • .  . .te kraje się rozciągała. sporu z Galicją. Rząd przyw.ęzuje także

Dr. G r o c h o l s k i  zwraca się przeciw 
wywodom dr. W e e b e r a. Księstwa za-

się sta­
nowczo przeciw przejściu do porządku 
dziennego. Już od czterech lat zajmuje­
my się rezolucją galicyjską, a konstytucja 
dość już ma przeciwników, tak, że przy- 
najmnićj tych powinniśmy zaspokoić, któ­
rzy stanęli na gruncie konstytucyjnym. 
Miarą możliwych ustępstw jest elaborat 
podkomitetu.

Minister spraw wewnętrznych bar. La s -

i  wielką wagę do tćj sprawy , ponieważ 
przez zaspokojenie życzeń Galicji w ra­
mach przepisanych jednością i interesami 
państwa, wzmocni się konstytucja, a u-torskie i oświęcimskie stanowią część Ga 

licji a sejm galicyjski uchwalając rezolu­
cję dla Galicji, Lodomerji i w. ks. kra­
kowskiego , użył tylko urzędowego tytu­
łu , jaki krajowi temu nadano. i powiadają jćj potrzebom i nie dadzą się

Dr. Kuranndzie powiada mówca, że Po- j pogodzić z interesami państwa.

stanie znaczna część wewnętrznych za­
targów. Przejście do porządku dziennego 
oznaczałoby, że życzenia Galicji nie-od-

Mamy więc na stuletnią rocznicę za­
powiedź groźną ks. Bismarka i nadzieję, 
że z długo marzonój rezolucji galicyjskićj 
pozostanie tylko wspomnienie— ludzi, któ­
rych ona w opinji pogrzebała, nim sama 
poległa. W pomoc centralistom wiedeń­
skim przychodzą dzienniki pruskie i, jak 
zwykle, mniemane interwencje dyploma­
tyczne. Wszystko to, nie łudząc się, było 
do przewidzenia i wszystko to powinno 
naB do cichćj, stałćj pracy pobudzić o- 
koło utrzymania bytu narodowego, dla 
którego przyszłość szczęśliwsze przynieść 
może wróżby. Święcim rocznicę oświatą 
ludu, instynkt narodowy nie mógł nic 
lepszego znaleźć nad ten środek poświad­
czenia o sobie. Historyk rossyjski Soło- 
■wjew pisząc, bardzo zresztą niedostate­
cznie , obrobione dzieje upadku Polski, 
przyszedłszy do grodzieńskiego sejmu, do 
sławnćj owćj sesji o n i o m i a ł  ć j , słu­
sznie się wyraził, że straszna była ta izba 
niemych, przybitych, złamanych posłów 
szlacheckiego parlamentu— ale stokroć 
straszliwsze milczenie miljonów l u d u  pol­
skiego, który nie wydał nawet głosu bo­
leści po utracie ojczyzny, bo ona dlań 
była macochą. Czas więc wielki ludowi 
temu przynieść z oświatą razem poczucie 
obywatelskich obowiązków i ofiary na ten 
cef za wielkie być nie mogą. W ślad za 
galicyjską uchwałą poszło zawiązane w 
Poznaóskióm towarzystwo, któremu bodź­
ca dodał ks. Bismark, uznając, że usiło­
wania lat ostatnich wzmocniły żywioł pol­
ski pod panowaniem pruskićm. Im gro­
źniejszą jest zapowiedź wytępiania pol­
szczyzny, dla którćj nadzór szkolny ma 
służyć za narzędzie— tóm usiłowania na­

sze gorliwszemi być powinny. Zdaje się, 
iż ten obowiązek zrozumieli wszyscy i że 
rozpoczęte prace nie ograniczą się objętą 
sferą, ale pójdą dalćj a coraz dalćj i 
głębić j.

Od Prus nie mogliśmy się też nic in­
nego spodziewać nad bezwzględno prze­
śladowanie, bo im zawdzięczamy pierw- 
Bzą myśl porwania się na narodowość na­
szą, im podany projekt ks. Henryka pierw­
szego rozbioru, którego cesarzowa Kata­
rzyna zrazu słuchać nie chciała, im zdra­
dzieckie postępowanie i łudzenie przy­
mierzem w czasie czteroletniego sejmu 
przez Lucchesiniego, im myśl wynagra­
dzania za koalicję przeciwko Francji no- 
wćm rozszarpaniem Polski, im naostatek 
zabór trzeci z Warszawą, o którą się już 
kusili przed Maciejowicami; im wreszcie 
pierwszą wskazówkę środków tępienia na­
rodowości i samą teorję denneionalizneji, 
którą tak umiejętnie przejęli radykaliści 
rossyjscy — tak jak Europa zawdzięcza 
im cyniczną teorję siły przed prawem i 
interesów państwowych, przodujących in­
teresom i prawom człowieka; im uświę­
cenie gwałtu przeciw narodowości pod 
pozorem kultury i cywilizacji. Potworne 
te teorjo w XIX wieku, obrażające zmysł 
moralny ogółu, cofające nas do epok dzi­
kich walk międzynarodowych i między- 
plemiennych powagą pruskich polityków 
i dziennikarzy w życie wprowadzone zo­
stały, poparł jo materjalizm dzisiejszy, 
lecz nie chcemy wierzyć, aby świat przy 
nich pozostał. Zwinstowałoby to upadek 
ogólny duchowy, którego przypuścić nie­
podobna. Chwilowo może się utrzymać 
taki świętokradzki system, nigdy zapano­
wać stale.

Sam poryw przeciwko językowi, naro­
dowości i indywidualizmowi naszemu wska­
zuje nam, czego bronić mamy i przy czćin 
stać. Język, tę drogą spuściznę piastuj­
m y, brońmy g o , uczmy, rozszerzajmy

tam, gdzie został zaniedbany, zepsuty lub 
wyparty. Sprawą towarzystw oświaty po­
winno być odrodzenie go na Szlązku, 
przywrócenie na Kaszubach i Mazurach,
0 co usilnemi prośby zwracamy się do 
towarzystwa interesów moralnych.

Składki tak ochoczo płynące w Po- 
znańskićm, winny być dla Galicji zachę­
tą, ażeby się prześcignąć nic dała. Co za 
piękny przykład dała młodzież wielko­
polska, jak szlachetnie znaleźli się akcjo- 
narjusze Dziennika Poznańskiego, płacąc 
dług pamięci zmarłego swego reprezen­
tanta. Zbiorą się pewnie znaczne ofiary
1 w Galicji, a niech nam wolno będzie 
raz jeszcze powtórzyć na doświadczeniu 
opartą radę, żeby składek nie wyciągać 
i nic liczyć na długie termina i rady, a 
od zebranych kapitałów tylko odsetki 
używać, by trwałość stowarzyszeniu za­
pewnić, naostatek by do kierownictwa 
oświaty nie powoływać imion i popular­
nych osobistości, ale ludzi wypróbowanćj 
wytrwałości w pracy, a do spełnienia za­
dania rzeczywiście usposobionych.

W chwili gdy to piszem y, dochodzi 
nas pierwszy tom „N a dziś44, obfity w 
treść ciekawą i znakomicie inaugurujący 
to przedsięwzięcie literackie. Żaden z na­
szych teraźniejszych przeglądów nie może 
się porównać z tćm pismem. Niechżeby 
warunki stałćj egzystencji zdobyć mogło 
i szczęśliwszćm było niż Ekonomista, któ­
ry, jak nam piszą, mimo wybornćj re­
dakcji, dla słabego poparcia jest zachwia­
nym. Z nowych publikacji, Przyroda i  
przemysł, Niwa, Św it, wiele też obiecują 
i poważniejszo naukowo-literackie dzien­
nikarstwo zapowiadają. Dotąd wszakże 
tylko w Królestwie prasa umiała sobie 
zdobyć pomyślniejszy byt i potrzebną 
liczbę czytelników. W Poznańskiem jeden 
Tygodnik wielkopolski o swoich siłach idzie 
i żyje. Stronnictwo, któremu Dziennik Po­
znański jest solą w oku, a Kurjer i Orę­

downik nie dosyć zacofancrai, zbiera okól­
nikami po kraju propagowanemi akejo- 
narjuszów dla ufundowania prawdziwie 
zachowawczego dziennika w rodzaju Ger- 
manji. Mówią już o znacznćj liczbie uzy­
skanych podpisów. Dziwilibyśmy się za­
prawdę, gdyby obóz, który ta Polonia ma 
reprezentować, nie zdobył się na roczną 
subwencję swojego organu. Stronnictwo 
to szczególnićj podbudzoneby się czuć 
powinno grożącćra społeczeństwu niebez- 
jiieczeństw-era, bo w przedmowie do zna 
komitćj elukubraeji swćj „Rady i ofiary 
komuny paryzkićj44 — oznajmiło światu o 
istnieniu „małćj polskićj komuny44!! Ta 
insynuacja powinnaby starczyć do wywo­
łania pospolitego ruszenia — na owych ko­
munistów.

Komuną naturalnie będzie wszystko, co 
nie należy do ich obozu, komuną oświata 
ludu  ̂ komuną stowarzyszenia rzemieślni­
cze, komuną towarzystwa wzajemnćj po­
mocy, komuną co tylko z jezuitami nie 
trzyma, co samoistnie chce m yśleć, co 
tolerancję przekonań popiera — i co w 
ewangelji czyta, nie pytając o tłumacze 
nie tych panów. Rzucić tę denuncjację 
na komunę tak od niechcenia w przed­
mowie, jak że to było zręcznćm! i jak  
to wykonano delikatnie a oględnie! Sami 
osądźcie , oto oryginalny tekst autora 
(L. R.) „Ktźdy miłośnik kraju o jc z y s te ­
go (!!) w-ysnuje z niniejszych kartek sens 
moralny, mogący mu podać niejedną 
wskazów'kę, jak się zachować wobec ma 
leńkiej komuny polskićj, którćj dawnićj 
nigdy u nas nie b y ło , a którćj sympto- 
mata, mnićj może wyraźne ale nie mnićj 
zgubno, coraz to śmielsze podnoszą czoła.44

Symptomata, które czoła podnoszą, bę­
dąc niewyraźne!! Cudownie.

J . I. Kraszewski.

F. W. Hacklandera
przeto żyt

J. D.
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Zobaczmy teraz tymczasem, co się dzieje 
w kamienicy przy Królewskićj ulicy, nim 
się jeszcze zjawił służący porucznika Ru- 
pingera, jako poseł miłosny. Córka nad- 
radcy Ilelwiga zajęta wtedy była toaLtą, 
a za nią w tyle stała panna służąca, która 
w ręku trzymała piękuy, bardzo łudzący, 
olbrzymi szynjon.

— Czy ja dziś rzeczywiście dobrze wy­
glądam, Babetto ? O powiedz mi, tylko 
szczerze, gdyż bardzo mi wielo na tćm 
zależy, abym dzisiaj dobre wrażenie zro­
biła i to wrażenie takie, jakie wywołuje 
ktoś zadowolony, szczęśliwy,— czy nie je­
stem trochę blada? co myślisz? powiedz 
mi otwarcie, jak wyglądam ?

—  Ależ, zachwycająco, jak anioł, panno 
Etniljo!

Tym słowom towarzyszył figlarny u- 
śmiech młodćj damy, rzucony w- zwier­
ciadło, nieco zalotny, który stopniowo się 
zwiększał, aż pokazały się nietylko ma­
leńkie, białe ząbki, ale i para pulchnych 
dołeczków koło ust.

— Z pewnością, jak aniołek!
Panna Emilja była rzeczywiście dosyć do 

niego podobna, jak to zwykle przedstawiają 
aniołów, o zbyt okrągłych formach ciała, 
chociaż już trochę blask znikoraćj młodości 
uleciał i mógł tylko na chwilę, z trudno­
ścią powrócić za pomocą lekkiego, sztu­
cznego rumieńca, jakotćż za pomocą zbyt 
częstego uśmiechu, który miał służyć do 
ukrycia rzeczy, niekoniecznj’ch do poka­
zania się na widok publiczny.

— Ach, gdybyś ty Babetto wiedziała, 
co się dzieje ze mną! jak mi to trudno 
przychodzi wypowiedzieć! — szczebiotała 
dalćj Emilja, a tymczasem szczoteczką w 
czarnym płynie umaczaną poprawiała so­
bie brwi, — o doznaję dziś niepojętego, 
dziwnego uczucia, nie mam przed tobą 
tajemnic, bo jesteś poczciwa, dobrą dziew­
czyną i byłaś dla mnie zawsie wierrią... 
Oh, doprawdy, co się dziś ze mrą dżłęje; 
poznaję, że ja go Tzeczy wiście bardzo ko­
cham.

— Bo tćź to i piękny chłopiec, ten pan 
Rupinger.

— A to słodkie imię: Juljusz Gezar! 
ach mój Cezar! Babetto podaj mi tę nie­
bieską wstążkę, z nią mi lepićj do twa­
rzy — ach, gdybyś vmie ty wtedy w te­
atrze widziała, gdym po raz pierwszy jego 
uwagę na siebie zwróciła, jak on się na 
ranie długo patrzył i naraz Oblałam go 
strumieniami światła, z mych ócz płyną­
cymi. Pamiętam sobie, siedział wtedy przy 
mnie assesor, który się starał o m o ją  rękę 
i powiedział, że ja sobie tylko igraszki 
czynię z biednymi mężczyznami. Co to 
za rozkosz strzelać takiemi oczami, jak 
moje, w prawo i w lewo, potćm zakryć 
twarz nieco wachlarzem, posławszy prży- 
tem jaki niewidzialny znak — wtedy spoj­
rzenie takie robi wyborne wrażenie. Jak 
myślisz, przyjdzie on do nas jeszcze przed 
obiadem ?

— Myślę, że przyjdzie, gdyż dowiedzia­
łam się przypadkiem, że dzisiaj pułk nie 
poszedł na musztrę.

— Ej, ty się bardzo często przypad­
kiem dowiadujesz o tćm, co się w pułku 
dzieje, a nie chcę się spodziewać, aby 
służący pana Rupingera w innym interesie, 
jak tylko w interesie swego pana tak czę­
sto chodził koło naszćj kamienicy.

Na te słowa Babetta szybko chwycił 
do rąk leżące na krześle suknie rann 
panny i z zadąsaną miną i pewnćm po
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N* tćm skończyły s if  rozprawy ogól­
no. Przy głosowaniu wniosek T o m a s  z- 
•  z u k a  o przejście do porządku dzien­
nego nad rezolucją galicyjską odrzucony 
został wszystkiemi głosami przeciw 2; 
za wnioskiem głosowali: Tomaszczuk i 
Janowski.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek.

Francja.
[ Pa n  L a c a s e J  złożył raport w imie­

niu komisji wyznaczonej do wygotowa­
nia projektu prawa określającego kary 
na stowarzyszonych „w międzynarodowe 
towarzystwo robotnikówu. Autor rozpo­
czyna swoje sprawozdanie od wyłożenia 
skutków rozwoju wielkiego przemysłu • 
następstw z wielkich nagromadzeń robo 
tnlków. Pomiędzy teroi następstwami wy 
roienia zwolnienie węzłów rodzinnych, a 
głównie powstanie i rozszerzenie się prze­
wrotnych doktryn g ro ż ą c y c h  zasadzie 
własności. Doktryny to jednak tak szko­
dliwe dla samych robotników przez złu 
d/.enie, jakie w nich wyradzają, zwróciły 
jednak uwagę przełożonych fabryk na 
dery  te dotąd nędze, na środki zapobie 
gające im i na konieczność brania w ra 
chunek podrożenia życia. Od tego to 
czasu datują instytucje opiek, kasy eme 
rytalne i ubezpieczenia, na których o 

czędność oprzeć może dobrobyt i mo

dnćm z najszlachetniejszych usiłowań spo- 
eczeństwa. Zaszczyt tćj pracy spada na 
pokę naszą.

Co do doktryn Internationals, stowa­
rzyszenie to żąda zależności kapitału od 
pracy, to jest zniesienia dziedzictwa i ka­
pitału; domaga się wywłaszczenia ziemi, 
któraby zwróconą została z b io ro w o ś c i  
czyli państwu; chce zniesienia małżeństw, 
zatćin obalenia rodzin, domowych ognisk 
i wiążących się do nich podań ; wyma­
zanie granic, wytępienie patrjotyzmu, gdyż 
interes ludzkości stoi po nad interesem 
ojczyzny; nakouiec żąda zniesienia wszel 
siego religijnego wyznania.

Komisja nie sądzi, aby wyższość p r a w ­

dy i swobodna dyskusja wystarczyły sa­
me na zwalczenie tych potwornych błę­
dów. Mamy przed sobą dzieło systems 
tycznego zniszczenia i plany zbrodni 
czych napaści. International chce gwał 
tem narzucić swój przewrotny program 
Codzień powtarza: „potrzeba, aby lud 
trzymał się na pogotowiu11. We wszyst 
kićm co robi lub co zamierza uczynić ■

ukarany zostanie więzieniem od trzech 
miesięcy aż do dwóch lat i karą pie­
niężną od 50 do 1000 fr. Prócz tego po­
zbawiony będzie wszystkich swych praw 
cywilnych 7 obywatelskich i familijnych, 
wyszczególnionych w artykule 42 kode­
ksu karnego. . ■> •

Art. ó. Kara więzienia będzie mogła 
być podwyższoną do 5 lat, a grzywna 
do 2000 fr. względem tych, którzy przyj­
mą urząd w jednóm z tych stowarzyszeń, 
lub którzy ze świadomością przyczynią 
się do jego rozszerzenia się, bądź to do­
starczając mu przystąpień zbiorowych 
albo osobistych, bądź tćż nakonioc pro­
pagując jego doktryny, manifesta lub o- 
kólniki. Będą mogli być prócz tego u- 
znani przez interwencję sądu poprawcze­
go za pozbawionych charakteru Francu­
zów i będą poddani tym sposobem wszyst­
kim policyjnym środkom do cudzoziem­
ców stosujących się.

Art. 4. Będą ukarani więzieniem od 
roku do sześciu miesięcy i karą pienięż­
na od 50 do 500 fr. ci, którzy odstąpiąX l • • 1 . • IllK

św. Jadwigi, który jest jego ojcem przy­
branym , przyczem odebrano mu pi­
sto let^

Przeczytawszy to urzędowe communique 
staje się jasnym , iż jest to znowu jeden 
z owych wynalazków policji, które już 
nieraz różneroi czasy rozmaite policje na 
szkodę Polaków praktykowały: czyli in- 
nemi słowami policja pruska wymyśliła 
zam ach, aby w masach ludu niemieckie­
go w miljonach egzemplarzy pism czaso 
wych rozeszła się w ieść, iż Polak z uro­
dzenia a katolik fanatyczny, chciał za 
mordować dzisiejsze bożyszcze Niemców 
ks. Bismarka. Że to okaże się ostatecznie 
’ałszem , mniejsza o to. W przededniu 
rozpraw nad ustaw'ą o nadzorach szkol­
nych w izbie panów, może bardzo się 
przydać rządowi taka sztuczka. Stało się 
bowiem teraz modą w Berlinie nawet 
nnjzacieklejszych wrogów naszych, jun- 
krów pruskich. którzy są przeciwni rzą­
dowemu projektowi do ustawy szkolnćj, 
nazywać sprzymierzeńcami Polaków. Te-

„ kicm co roDi mu co z!wuił-i *» . r  . . . , . . .  i,,u
International, okazujo postanowienie dzia | albo oduajmą mieszkanie na je

. mieiiiawoi , ,, v  u  u kj|kft zebrań dla części lub sekcji które-

sz
ralność klasy wyrobniczćj

Usiłowania majstrów w tym kierunku 
zdawały się sprowadzać zbliżenie pomię­
dzy niemi a robotnikami. Spokój ten 
warsztatów trwał jak  sen ; doktryny so­
cjalizmu poszły jeszcze dalćj.

Do przyczyn sprzyjających propagan­
dzie socjalizmu sprawozdanie zalicza o- 
słabienio uczucia religijnego, a następnie 
widok szybkiego zbogacania się, rozpa- 
sany zbytek i nakoniec zmiana w usta­
wodawstwie tyczącem się stowarzyszeń. 
Prawo legalizując zmowy, minęło się z ce­
lem, to jest z uświęceniem wolności p ra­
cy. Z praktyki zmów, tego budzącego 
się socjalizmu, w y s z ło  stowarzyszenie 
międzynarodowe, którego postęp i cci 
usprawiedliwiają wznoszące się w około
niego obawy. . .

Sprawozdawca przystępuje w tćm  miej­
scu do skreślenia historji „stowarzysze­
nia międzynarodowego robotników^, o- 
pisuje jego organizację, cel i doktryny. 
Cel stowarzyszenia określa ono samo tak: 
„Mieszczaństwo zrobiło swoją rewolucję, 
teraz kolej na rewolucję proletarjatu. 
Obecne społeczeństwo musi ustąpić miej­
sca społeczeństwu nowemu i odrodzone­
mu^- Ale —  dodaje sprawozdawca — 
widoczny tu  błąd. Rok 1789 dał naro­
dowi najdroższe praw a: równość wobec 
prawa, wolność sumienia, zniesienie przy 
wilejów, wolność pracy, i nakoniec w 
dzisiejszych czasach głosowanie powszech­
ne. Pomimo tego i w społeczeństwie naj­
lepiej nawet zorganizowanćm, zawsze wy- 
rodzi się nędza; nierówność warunków 
i wpływów społecznych jest złćm, nad

łania, które jest jedną z prawnych cech 
spisku i które, gdy się objawi, wystarcza 
do usprawiedliwienia czynności prawa k a r­
nego. Gdyby potrzeba było czekać na 
spełnienie czynu albo nawet na jego znak, 
me byłoby możności dosięgnięcia win 
nych, którzy znaleźliby ocalenie w sa- 
mćin udaniu się swych zamysłów. Albo 
trzeba zaprzeczyć prawności karnćj pro­
cedury, albo trzeba przyjąć w tym przed­
miocie zupełną jej interwencję.

Na tym puukcie komisja nie wachała 
się. Jest ona zdania, że po nad zmienne 
mi pojęciami polityki i jej przypadko­
wych potrzeb, są niewzruszone zasady, 
które stanowią 
nego i do losu 
nie przeznaczenie 
się jego byt wedh 
albo broni. Koraisj . . .  
dzenie tych zasad przez zgromadzenie o- 
świadczeniem umieszczonćm na czele pro­
jektu  do prawa, że wszelkie stowarzy­
szenie mające na celu zniweczenie tych 
zasad, stauowi, samym faktem swego ist­
nienia, zamach na publiczny spokój.

Będzie to środek ochrony dla zasady 
prawa do stowarzyszania się. Tutaj bo­
wiem ustawa uderzy nie na wszystkie 
stowarzyszenia, ale tylko na mające de­
strukcyjny cel. Byłoby to pośmiewiskiem 
żądać w imieniu wolnośoi wykonywania 
prawa, któregoby użyto do zagrożenia i 
zniweczenia społeczeństwa. Nie ma tu o- 
brazy praw a, jak  nie ma wtedy, gdy 
ściga wszelkie sprzysiężenia się na bez­
pieczeństwo osób i ich własności, a na­
wet na spiski poprzedzające występki i 
przekroczenia.

Oto zresztą postanowienia projektowa­
ne przez kom isję:

Art. 1. W szelkie międzynarodowe sto­
warzyszenie, które pod jakąkolwiekbądź 
nazwą, a szczególnićj nazwą międzyna­
rodowego stowarzyszenia robotników, mieć 
będzie na celu wywołanie zawieszenia ro­
bót, zniesienie prawa własności, rodziny,
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gokolwiek z powyżćj wymienionych sto­
warzyszeń, wszystko bez włączenia jesz­
cze cięższych kar, stosujących się, zgo­
dnie z kodeksem karnym, do występków 
i przestępstw wszelkiego rodzaju, które 
mogą popełnić,bądź to jako główni spraw­
cy, bądź tćż jako współwinowajcy i o- 
skarżeni wymienieni niniejszą ustawą.

A-i. a i-? lr ii V karnoffo

carski obiecuje tyle, a  W atykan tyle li- U n y c h  druhów swoich l o d k ry w a jw d - 
czy na niego W ysoki dostojnik kościel- stęp w tych umizgach Mosawy , w któ- 
ny mówił rtii wczoraj: „Sądzę, że posta- rych katolickie niby pisma nasze widzą
raja się cośkolwiek przynajmnićj zrobić tylko s z c z e r o ś ć  bezinteresowność, na
dla Rossji, by jćj nie odprawiać z pró- tchnienie Ducha św. O faryzeusze, fary 
żnemi rękom a.“ Bardzo przykro pewnym zeusze 1 o jaszczurcze plemię I... 
osobom, że ja w kraju czujność rodaków Opryszek wstąpił w ten okresyrtarj^h 
obudziłem. Cbcianoby, aby rzecz cała, iw y  trzebionych wulkanów, 
o ile możności, odbyła się bez mięszania nie stać na ognistą lawę lecz które^wciąi 
się Polaków do nićj. Korespondenci poi- zygają smrodl.wem błotem. Jest to wła-
sJy do ultramontańskich pism n a s z y c h  s n a  istnośc j ^ o  rozpuszczona w św ięcą
wiedzą o tćm dobrze; dlatego to tak się nć| wodzie. Od kiedy się dowiedział, że 
jąkają pisząc o układach, dlatego to listy Feliks Peretti z pastuszka wieprzów zo- 
m o je są  im solą w oku. Korespondent stał papieżem Sykstusem V , P»w“ *ł 
C zim  zaprzecza nawet stanowczo istnie- przekonanie, iż najbłotn.stsza ka.uża jest
niu układów: j e s t  to d z i w n a  nieznajomość najpewniejszą drogą do kościelnych go- 
dyplomatycznego języka. Skoro j e d n a  dności. Błoto intratne, a ks. Stągraczyn-
strona propozycje jakie uczyniła, a druga skieinu, redaktorowi odpowiedzialnemu i 
je przyjęła do rozbioru i roztrząsa o n e ,  płaszczykowi koźra.anskich elukubracji 
to chociażby nawet ta druga strona mil- przyniosło już, jak słyszałem, us « pr -
czała dotąd, układy jćj istnieją. Dyplo- U t w o , czy .ln.ne t m f w i e -
matyczne układy nie są przecież żydów- W yborną z błota tego będzie nu
s k i m  t a n d e m  n a  rynku, w którym kupiec przowinę do stołu. . . . .  .

°  ■ ’rzeszezą i targują W yroki Opryszka o mm , dobrą w,a-
pociągają one za rę jego oddaję pod sąd narodu i zwra 
iry na propozycję cam uwagę na to , iż kapłańska ręka ta- 

kie rzeczy piszo i że właściciel tćj ręki, 
P rWzg7ędem kandydatów kamienieckiego, chociaż go sutanna i odległość bronią od 
augusfowskiego, kieleckiego, terespolskie- policzków, me ma odwag, p o J P ^ w a ć  
Co i płockiego (sufrngana) zasięgano z lego, co pisze Oto P '°bka  - „ D*>en nk 
sekretarstwa stanu objaśnień i rady u bi p raw ,, oświadczył że ^ ^ c M n  jes to, 
skupów polskich, a podobno u jednego co jego największy przyjaciel, a  najzto 
tylko biskupa, to jest, iż kardynał A a -ś l.w szy  prześladowca stolicy św. był w 
tonelli pisał do ks. Ledóchowskiego. Da- \ Kraju żydowskim i w innych g a^ « c h  
wnićj zasięganie tego rodzaju wiadomo- ogłaszał. Pan Kulczycki pisał że ojciec 
ści me naleSżało wcale do sekretarza sta |św . chętnie _ (??!!) na zaprowadzenie ję-

i nabywca kłócą się, wrzeszczą i targują 
na całe gardło i nie pociągają one za 
sobą przyzwolenia z góry na propozycjęraz będzie im można ćwikać w oczy za­

rzutem , iż są sprzymierzeńcami m order­
ców. To drastyczniejsze....

Przytoczone powyżćj urzędowe „wyja- 
śnienie“ pogłosek o zamierzonym zama­
chu na życie B ism arka, jest tak nieja- 
snem i mglistem , że nietylko polskie ale 
nawet i poważniejsze niemieckie pisma 
przyjęły je  z niedowierzaniem. Schl. Ztg. 
np. nie uznała nawet za stosowne powtó­
rzyć urzędowo communique ogłoszone w
tćj spraw ie, nazywając c a ł ą ^  a « d ^ ^  ticm  ^

tylu dowo- 
ckiego agenta 

o jego po- 
łeczcństwa. Rozporządzenia

- Iczyck
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k a  — ś w i ę t o p i e t r z e  p r z e g r a n e  w 
t a r t y  — u s t a w a  s z k o l n a  w i z b i e  
ł a n ó w  — s t o s u n k i  k o ś c i e l n e  w 
A l z a c j i  i L o t a r y n g  j i.

W sprawie wrzekomego zamachu na ży­
cie Bismarka, rozesłano kilku dziennikom 
berlińskim u r z ę d o w e  uwiadomienie na- 
stępującćj osnowy:

„ W e  środę przed południem aresztowa ^  „ Y ------ ,  _
no tu pewnego byłego aptekarza z Po^ Bismarkiem W ybrana przez izbę w y ż -  podczas rozmowy swćj z w. £  I którzy'by” wymyślonego przez ciebie „a-
znania (nazwisko?), ponieważ padało na ^ pruskiego komisja dla ustawy cbałem, która, powtarzam, prawie godzi Iktó y_y y J  J , k ieg0 ,u na pod-
niego największe pedejrzenie . iż ma on q nadzorach 8zkolnych przyjęła ją  już w nę trw ała ( ^ ^ ^ ^ r ^ n s a c l ^ a  nic stawie twych fałszerstw i na prośbę twe- 
z a m i a r  d o k o n a ć  zamachu na życie ks. kan- ^ małoznacznemi zmianiami. §. piezki, mówi o trzech kwadransach, a nie I t J  WVwozili z Rzymu. P r ~
clerza państwa. Ten młody człowiek jest u’gtawy brzmiałby wedle tćj redakcji zaś o 10 lub 15 minutach, jak  koresp Ig  M  yp . g wpadni
Polakiem z urodzenia i fanatycznym | ;ak JnaX puie Nadzór nad wszystkiemi dent Czasu), silnie nalegał o uwolnienie liczyłeś 8̂.ę ,  ^ o p i S  S
tolikiem. Na dowód togo ostatniego publiCZnemi i prywatnemi zakładami na- księdza Felińskiego i jego towarzyszy. 1 w d t t ,  P ; b ? J ze.

to ( J  ł s  §. 2 stanowi, i i  z rsguty p d a i i  » » »  r6 i»?

mu z pewną sumą uzbieranego
znańskiem od biednego ludu polskiego głyc , p J  ? J ’wvbuiale d o  I  Pan Kulczycki i Dziennik Poznański
świętopietrza dla papieża. Ksiądz Koźraian I był ścinać makówki zbyt wybujałe po I ^ naszych jako wino-
przegrał jednak te pieniądze w karty w nad r wnię anu. carski 1 w ajcy, jako przestępcy wobec stolicy a-
Hamburgu. Ks. arcybiskup usunął za to  rót dwóch wy- po^toUkUj i wobec narodu (!)-“

pjemoncko-
' " * szerstw i na prosoę

Prze- 
iesz 

się w

i wpływów spotecznycn jesi zieu., ^  ajbo wyznań przez państwo u- ^    , ----
którego zwycięztwem trzeba zrozpaczyć^; 1 ^ / 7  8tanowić b„dzie> 8amym faktem swbj zawód jako  farmaceuta. Przyjechał
tin ono iest tvlko wypływćm naturaln j . _;_ : wLowAWianiti sip. I ^  sobotę, wypowiedziawszy —

niu groźbę, k t ó r ą  t r i  
z u m i e ć  (kto chce psa 
że w Berlinie pójdzie wszystko

bo ono jes t tylko wypływćm n m u n u u .,, ^ j j  . • rozgałęzienia się
różnorodności uzdolnień; odrodzi się ono sweg0 a b ____ o y__

ków pM Dańskich; !Łlure6“ T  Iw imieniu państwa. . l aJ^nc*1 r _ r ”  I s k a l a n e m u  n a z w i s k u  o b o j g a  rodziców mo-
ło się teraz częścićj wymienianóm (u ks. 1 g Btanowi> iż z reguły pełm ć mają różne p o l i t y c z n e danych z icb których domy z dawien dawna krew

saras w dniu, w którćm by sądzono, że 
go się zwaliło. Zresztą demokracja nie 
polega na równości używania, ale na 
równości wobec praw; takie jest prawdzi­
we określenie demokracji.

Z tćm wszystkićm pracować nad po­
mniejszeniem nędz, nad podniesieniem 
poziomu dobrobytu, będzie zawsze je

na ziemi francuzkićj, zamach na spokoj 
publiczny.

Art. 2. Każdy Francuz, który po ogło­
szeniu niniejszego prawa stowarzyszy się 
lub pozostanie w stowarzyszeniu między- 
narodowćm robotników, lub w wszelkićm 
innćm towarzystwie wyznającćm podo­
bno doktryny albo mającćm podobny cel,

ruszeniem głowy i ramion w yrzekła: —
A jeżelibym i kiedy była uprzejmą dla 
Grzegorza, to się tylko działo w interesie 
panny i mogłabym nawet powiedzieć, że...

w razie... nawet niekiedy cierpiałem 
bardzo wiele dla tćj miłości panny. —

— Babetto, nie masz najmniejszćj przy­
czyny dąsać się na mnie i udawać zagnie­
waną 1 — odparła Em ilja serdecznym to ­
nem, — znasz przecież moje przywiązanie 
do ciebie, wiesz, że przed tobą nie mam 
Ujemnie, że z tą miłością muszę się przed 
mamą ukrywać. Dla tego bądź ostrożną, 
gdyż i bez tego muszę wiele znosić; wczo­
raj zresztą, jak  w iesz, okropną miała 
matka scenę z ojcem i kto wić, czyby na 
swojćm nie postawiła i mego ładnego Ce 
zara raz na zawsze z domu nie wyprawiła, 
gdybym nie była w tćj chwili bardzo zgra­
bnie zemdlała — tak,... skrop mnie Uraz 
trochę ze wszystkich stron wodą kolon- 
ską. Czy istotnie ładnie wyglądam, moja 
Babetto ?

—  Cudownie, zachwycająco, że me mc- 
żna sobie więcćj życzyć! . ,

I  w samćj istocie niewiele minęła się 
Babetta z prawdą, bo Em ilja w tćj chwili 
wyglądała bardzo uroczo i powabnie, 
szczególnie, gdy śmiejąc się ukazała dwa 
dołeczki i perłowe ząbki, twarzy rysów 
dość regularnych, o zaokrąglonych rarnio- 
n; eh, do tego mając wysmukłą, zgrabną 
tsJje, którą umiała z wdziękiem i kokie 
terją nosić na nieco szerokich biodrach 

W tćm z promieniejącą od radości twa 
rzą wniosła Babetta list od pana Juljusza 
Cezara Rupingcra, będący pewno wysłan­
nikiem samego niego, w którym naturalnie 
w kilku, ale ognistych wyrazach powić 
io  wkrótce przybędzie, aby swćj najdroż- 
szój na rączce serdeczny wycisnąć poca 
łunek.

wszystkich stron przylegał do ciała, że 
biały kołnierz od koszuli bardzo nieśmiało 

pod niego wyzierał. B roda, faworyty 
^yły zawsze zgolone, przez co tworzył 
się żywy kontrast do stojących, nizko 
strzyżonych włosów.

On i żona stanowili bardzo nierówną 
ja rę ; pani nadradczyni była to krępa, 

nizkiego wzrostu kobieta, a ponieważ, ró­
wnie jak córka lubiła każdorazowćj mo 
dzie hołdować, chociaż ta moda niewiele 
corzyści jćj osobie przynosiła, przeto przy 

dzisiejszych krótkich i ciasnych sukniach 
wyglądała, jakby  z jednćj masy była ula­
ną, a przy swćj niebardzo skromnćj tuszy 
pozwalała czynić uzasadnione przypusz­
czenie, że w najbliższćj przyszłości, może 
ściągnąć na siebie groźne niebezpieczeń­
stwo. W ruchach była bardzo powolną i 
ostrożną, z wyjątkiem tylko języka, któ­
rym w zapasach domowych dzielnie szei- 
roierzyła i którego wpływom szanowny 
małżonek nieraz srodze ulegał.

— Jakem  ci już mówił moja kochana 
rzekł pan nadradca tu i tara chodząc 
jego ekscelencja pan minister wojoy bar 
dzo pochlebnie się wyraził o poruczniku 
Rupingerze, a życzenia, które mi składał...

  W to najmocnićj wierzę, bo życzeń
nigdy nie brakuje na tym świecie, a mnie 
to bardzo mało obchodzi, jak  o tćm w 
mieście mówić będą jednakże...

  No i cóżby takiego mieli mówić —
wzajemne przywiązanie.

  Co już mówią, co mogą powiedzieć
i co powóedzą, to ja  ci to powiem.^ Tyl­
ko wybij sobie z głowy to wzajemne 
przyw-iązanio, w to już przecież^ żaden 
człowiek nie wierzy, powiedzą oni mniej 
więcćj w ten sposób : Em ilja Helwig by­
ła  już na niejednym balu i dlatego uzna­
ła  za stosowne jćj mama, to jest ja , aby 
jćj kupić jakiego porucznika.

— Ab któż tćż będzie plótł takie rze­
czy?

  Kto ? Wszyscy, i mnie wczoraj skła-

- .- - * , |n a  ich miejsce innych nadzorców albo ze i do ojca świętego z g ł a s z a j ą c . Pinsal turv listv \noio w Kraju, że już cały mój

S
s r t s  *  J k y i
szkaniu jego a  ko icelnego przy i d  kardynała Antonellego. i i  dał aię tak i p rzeW g to ica- J ‘ J“ ln4r '  „ .  [ „ J u  ani od iadnego .tronnictw a « ło-

„ieok *  zresztą dzieje . . . .  ko.ka,
umywam od tego ręce. liberalno w t ó r u j e  w tem Niem com : A rnt- J » K  szaran t o u  j  .  .  dostojnicy bno codziennie hostją konsakruje i po-

tfr tdm otwarły sio powoli drzwi i Ą d m t.ch e  Mig . Z,g.przytarza n P 'n  Di-“ tó . i  e h S o  p ijw ieca i, k A le .tw o B o ie .  iy w a ,  mogłaby jed.'.ak w błąd worowa-
I  wyszła Emilja, blSda, dri»=»; we- treie , z; w ło.k.eb 1 ^  p U , £  m ^ d z y  W y n J a m i ,  między dzid osoby, co m ai. a i .  z ą a j , . O J .  w tg

sołość którąśm y na jćj twarzy niedawno Wiłlo i t. d. Aby zaś p , - ^  nrałatami między duchowieństwem  i a-joddalem o i prawo pruskie doz olą mi

lieczętowany 
zwróciła swe 
szy blisko ojca, 
i nagle zsunęła 
na lilja.  Wielki Boże, krzyknęła nadradczy- kim urlop na czas nie<

, podnosząc się szybko, o ile jćj tylko czem doniósł telegram.
na ti> szeroki obwód ciała jiozwolił 
„Milciu, Milciu, co się stało ?“

Zamiast odpowiedzi wyciągnęła omdla­
łą rękę z listem ku matce i dała się po­
tem inimowoli zaciągnąć do bliskiego fo-

Włocłiy.
Rzym 19 lutego  t   .  .

 ---------------- f c )  7 a D e w n ia ia  iż  tr u d n o śc i  w ić  w  w a s , ż e  ż a d n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o
telu, na który z lekkim krzykiem upa- 1 ^ '  ^ d ly P stolic? \ w. a r z ą d e m  | nie, grozi ś

sprawiedfiwćm mianem w każdym nume- Tygodnika ^ / o 7icś:^o, okropną r«,lę ode^ 
rze swym zaszczyca. Bracia! nie zasy- grali w historj. /  S
oiaicie wiec sprawy, nie wierzcie ultra- rząd papiezm i wygnania p. A rtura Wo
piajcie więc j j ,  . . . . .  świadomielłvńskieno T o  iuż nietylko nieuczciwamontańskić| prasie polskićj, Swiaaomie tynsmego. xo j   j  t____
czy nieświadomie sprzymierzonej dzis z
Moskwą, skoro chce per fa s  et nefas wmó-

W tym samym czasie wrócił do domu 
g posiedzenia nadradca Helwig i chodził 
dużymi krokami po pokoju, czyniąc nie-

dano W,.r««a*,» „ i .  minUtrm
ieden z tvch. którzy wie wojny ani im podobne figury, ale 

cię mogę zapewnić, Leonie, ze te wszy- 
8!kie zyczeuia zaprawione były nieprzy­
jemną goryczą — choćby i porucznik 
powie jedna, choć to bardzo prędko poszło 
mówi druga — trzecia dodaje : mimo te­
go wszystkiego nic innego o panu Ru­
pingerze powiedzieć nie można, jak  tyl­
ko, że jest bardzo spokojny, porządny,

Nadradca wyjął szybko z ręki córki 
pomięty papier, chcąc przynajmnićj z 
niego dowiedzieć się o przyczymo tego 
wypadku; jednak nie ujrzał się z nim, 
albowiem nadradczyni z większą daleko 
energją i zapałem, niżby się ^ 8 °  P° J J 
tuszy spodziewać było można, chwyciła 
za papier i udała się z nim do swego fo­
telu, aby na tćm wygodnćm miejscu sta­
wić groźne czoło wszelkim meszczęśli- 
wym wiadomościom. Potem zajęła się 
odczytaniem go, podczas czego na sza­
nowną twarz występował coraz bardzići 
gniewny rumieniec a oddech stawuł się 
szybszym i uciążliwszym.

— Nie prawdaż mamo, — występny 
zdrajca ! krzyknęła Emilja i hystreycz 
nym wybuchła śmiechem.

Pani H'-hvig uderzyła lewą ręką o pa­
pier i r z e k ł a  w tonie stanowczym : „Mnie 
to nie dziwi — nigdyra o nim mo miała 
dobrego wyobrażenia !u

  A jednak mamo ja  wiem, że on mnie
kochał!' Jeżeli on cały świał zwodził, to 
mego serca nie mógł zw ieść! O, on mnie 
z pewnością kochał! _

Piękna doprawdy miłość dorzu-

carskim z powodu zmian w określeniu | skoro z taką f \P fln.,ę * ł o ś ^  
djecezji polskich usuniętemi już zostały, jąc  nawet podpisywać, ^
i że kandydaci, o których wam wspomD niegodziwych s w y c h  n a  m m a  potwarzy 
nałem w ostatnim liście, prekonizowam miota się przeciwko mnie za to tyl ,

. . .  tr . ipał} w RDrflwio tftk 80rdcczniG obchobęda niebawem. Konsystorz odłożony jest 2e w s p r a w i e  ftJ krVó i
do pierwszych doi mero*. Sprawa zapro- dzacd| podaj? wam to, “  “ : L
wadzenia L .k ie w .k ie g o  języka w ko- o j i M J  * ,1 1 . " J "

grrgacji rzymakieb, do którdj j ,  p a p k i
odesłał, to jea., lak mi? zapewmaoo, przez t .  j .  » * M ę d *  . ‘ J M<)Uc0 - onu.

chudy mężczyzna, jeden z tych, którzj 
w kroju sukni i w ciemnych tćjże kolo­
rach dawnćj modzie zawsze hołdują; dlu- 
gi cxArny surdut dochodził mu aż do ko- 
sitek z pod którego wyglądały proste, 
szare pautalony, także według dawniejszej 
mody skrojone. W  domu wdziewrał na sie­
bie także ciemny szlafrok z długimi wi­
szącymi kutasami, który tak szczelnie ze

kongregację spraw duchownych nadzw-y 
czajnych, do którćj należą kardynałowie 
Bizzari, BJio, Antonelli, B »rnrdi, De Luca, 
Succoni, Di Pietro i inni. Sprawa się waży 
z powolnością zwyczajną rzymskim kon­
gregacjom i nic dotychczas nie postano­
wiono i nie zdecydowano. Jak  twierdzą 
dokładnie uwiadomione osoby, posłannicy 
carscy domagają się przyna|mnićj na te­
raz zaprowadzenia moskiewsczyzny w ka­
techizmie i w kazaniach. Ręczą za pra- 
wowierność moskiewskiego przekładu ka­
techizmu, na którym umieszezonoby wiel- 
kiemi głoskami pozwolenie stolicy apo- 
stolskićj. Co się zaś tyczy kwestji litur- 
gicznćj, to jest pieśni kościelnych, modlitw, 

. . nbrzędów niektórych i t. d., rząd moskiew-
C Emilia0' tymczasem zwróciła oczy ku ski zastrzega sobie prawo proszenia jió- 
nicbn inające w sobie wiele p-orocz-go ; ź lićj o zmianę języka w takowych. Kai

prozaiczne, niecierpliwe zap 
radcy: „Czy dowiem ja  się 
co to chodzi ? !“

(Ciąg dalsay nastąpi.)

polemika, pełna pntwarczych osobistości, 
ale rola nąjpodlejszych policjantów. Spo­
dziewam się , że opinja krajowa uczuje 
także potrzebę odcięcia raz przecie tej 
zgnilizny od skułataućj społeczności naszćj.

go, co pisze do Śtendardo cattolico gonu 
eńskiego monsigr. I  ranciszek Nardi, au­
dytor ro ty , jeden z najgłośniejszych o- 
brońców władzy doczesnćj i zasad jezuic­
kich. Przekonacie się * tęgo artykułu, 
że nnjmnićj liberalni prałaci tutejsi, sko­
ro są uczciwymi ludźmi i Moskwie się 
nie zasprzedali, nie wzdrygają się tak na 
samą wzmiankę o układach względem 
zaprowadzenia moskiewsczyzny, jak ul- 
trainontnńska prasa polska, iż nie mają 
tych wściekłych podrzutów hiszpańskie­
go w ołu, któremu toreador czerwonym 
płaszczem w oczy mignął. Msgr. Nardi 
chętnie owszem czerpie z Kraju i z Ga­
zety Narodoicej, nie oburza się, nie zgrzy­
ta zębam i, nie zadaje k łaniu , nie zape-

S p raw y m iejsk ie i p ow iatow e.

Bochnia 19 lutego.
Społeczeństwo naszego miasta,! czująo 

ważność chwili jakićj dożyliśmy, wstrzy­
mało się na ten rok od wszelkich zabaw 
i uciech. W prawdzie z początkiem b- r - 
tu i owdzie zaczęto sie bawić zwykłym 
t ry b e m , ale opinja publiczna przemogła 
indywidualne zapatrywanie się niektórych 
naszych pseud<*-pxt.jotów. —  łwęd-.wneto 
czasy, kiedy Bochnię uważano jak o  źró­
dło na  wskróś cudzoziemskie albowiem 
była tu główna siedziba tak  zwanych

ku 'turs tregerów u i przeróżnć) naleciałości.
Dzisiaj dzięki O p a t r z n o ś c i  uwolniliśmy się 
od tćj epidemieznćj zgnilizny i o d d y c h a ­
my też milćj, epokojnićj, swobodnićj. Bo­
chnia już dzisiaj może posłużyć pod wie 
lu względami za wzór wielu innym mia­
stom . jakkolwiek i tu znajdujemy ) f8zcze
kąkol między pszenicą, ale przynajmnićj 
nie przygłusza zdrowego z m '11"- . . ,

Donosiłem wam o ochronce mającćj się
Składki naz ę o a m ,, me , o ł  ć dU  ub , i(5j dzi.uwy. bk ładki na

wnia, iż sprawy m -  poruszono, iż to y ) ,)0mvslnie się gromadzą.
mysł mój d l a  zdyskredytowania papieży   y, „'..^„j.fjwicii amatorskichmysi moj a u    ' , Urządzono G przcd-tawień amatorskicn
a l e  u s p o k a j a  w z g l ę d e i n  . . s t . t m - z n c g - ł ^  - ^ o c h r o n k i .  W c z o r a j  o d e -

rnlm e za'pvt-iuie"'niid-!tarze życzą sobie, aby je ili nie we wszyst- stanowienia, które u _ w‘ 2 aktach konrudję, t ł u m a c z o n a

byłaby w tćj chwili, kiedy rząd już Correspondencepieczną



KRAJ z niedzieli 25. lutego.

G. w roli Bartbolioa wypadły wyśmieni­
cie. Inni pp. dyletanci mnićj fortunnie wy­
wiązali się ze zwego zadania, ale spodzie­
wamy się, że drugim razem lepićj się im 
powiedzie i nie będę się zrażać tę małą 
krytykę.

Wspomnieć muszę, że wybór sztuki 
nie był szczęśliwy. Dlaczegóż my się ma­
my bawić obcemi „komedjami“, czy nam 
własnych brakuje? Komitet teatralny po­
winien też baczyć, aby wybierać takie 
sztuki, które osnute są na tle narodowóm, 
obyczajowćm, ale nie gonić za obcem i, 
które jeżeli kogo nie zgorszę to z pewno­
ścią nie zbudują. Sala; chociaż obszerna, 
była przepełniona publicznością. Tyle co 
do teatru. Nadmienię jeszcze, żo przed 
przedstaw ieniem wystąpił p. Hubrich z mo­
wą. O ile się można było dorozumieć z 
jego zawiłych i rozciągłych wywodów, 
twierdził on, że oświata czyni ludzi bo- 
gateini. Jeżeli tylko tyle, to bardzo ma­
ło ; jest to chyba tylko pojedyncze zapa­
trywanie niektórych mateijalistów.

Przed kilkoma dniami zjechał tu in­
spektor szkół ludowych p. Olszewski i 
zwiedza skwapliwie wszystkie zakłady na­
ukowe. Przybycie tu jego jest pożądaućm, 
bo od 5 lat nie mieliśmy żadnego wizyta­
tora, mimo to, że tu są liczne szkoły.

Na zakończenie przesyłam do publi­
cznej w iadomości następującą próbkę pol­
skości. Jestto świadectwo z religji wyda­
ne uczniowi przez zastępcę rabina, które 
tak brzmi:

P o ś w i a d c i o n i o .
Poświadciam niniejszym , że Moritz K. 

z N. mając lat 10. student II. Klasa Nor­
malny w najlepszem stopniu, religiji Mo- 
zajsza jest edukowany.

Zastępca rabina cirkularnego w Bochni.
Baruch Mendl Wolf.

Zapytujemy się p. rabina w Wiśniczu, 
czy on nie mógł znaleźć godniejszego za­
stępcę, któryby zrozumiał obowiązki świa­
tłego izraelity, któryby wiedział, że ten 
co się na polskićj ziemi urodził i chleb 
z polskićj ziemi pożywa, że nic wielkie­
go nie jest, jeżeli żądamy od niego, aby 
po polsku poprawnie mówił i pisał. Przy 
tćj sposobności wspomnę, że także nie­
którzy pp. urzędnicy inagistratualni ma­
ło uważają na gramatykę i ortografję, a 
naw-et często długo się trzeba domyślać, 
aby odgadnąć treść ich pisma.

P rzy uzupełniającym  w yb orze  jednego
członka jasielskiej rady powiatowćj z grupy 
gmin wiejskich w d>>iu 6 b. in., wybrany zo­
stał Wasyl Kozdzielski wójt z Pielgrzymki.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W sali w yk ład ow ej muzeum tech n iczno-  

p rzem ysłow ego  odbędą się następujące po­
pularne wykłady: w niedziele dnia 25 lutego
od godz. 4 — 5, prof. dr. R e h m a n : „O baweł­
nie i innych roślinach dostarczających włókna 
na tkanki,“ wykład objaśniony licznymi oka­
zam i;*— od godz. 5 — 6 prof.dr. J a n ik o w s k i :  
, 0  środkach zapobiegających szerzeniu się cho­
rób zaraźliwych a w szczególności ospy,“ wy­
kład drugi.

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci.
L ista  ad w ok atów  do izby adwokackićj 

krakowskiej po koniec 1871 roku należących, 
w Krakowie: dr. Alth Alojzy, dr. Balko Antoni, 
dr. Giesiadecki Stan., dr. Geislcr Adolf, dr. Haj- 
dukiewiczJan, dr. Jakubowski Faustyn, dr. Kań­
ski Mikołaj, dr.Kaufuiann Józef, dr. Koczyński 
Michał, dr. Komar Hcrkulan, dr. Korecki Leon, 
dr. Kucharski Leonard, dr. Machalski Maks., 
dr. Markiewicz W ład., dr. Mochnacki Józef, 
dr. Rappoport Arnold, dr. Rosenblatt Joachim, 
dr. Rydzowski Andrzćj, dr. Samelson Szymon, 
Schaetzel Józef, dr. Schoenborn Józef, dr. Sta- 
rzewskiRudolf, dr. Szlachtowski Feliks, dr. Wil­
kosz Ferd ., dr. Wyrobek W acław , dr. Zay- 
kowski Edward, dr. Zyblikiewicz Mikołaj.

W Biały: dr. Daniel Iierman, dr. Ehrler Jan, 
dr. Ehrler Wacław, dr. Eisenberg Alojzy.

W Bochni: dr. Kostheim Maksym., dr. Try- 
bulec Józef.

W  Kętach: dr. Chrzanowski Fran. Ksawery,
W  Oświęcimie: dr. Nowak Gustaw.
W  Wadowicach: dr. Krobicki Henryk.

Prezes izby adwokatów krakowskiój: 
Dr. Machalski.

C zyteln ia ludow a w  C ie s z y n ie .-  w nie­
dzielę dnia 25 b. m. odegraną zostanie w czy­

telni ludowćj w Ciesynie 1-aktowa komedja 
Benedisa p. t. „Kandydat do śmierci,* prze­
tłumaczona dla amatorów cieszyńskich przez 
J. Dobrowolskiego. Na tym samym wieczorze 
wysrąpi w czytelni z any inuzyk-deklamator 
Cbodecki.

Zeszłćj niedzieli odegrano w czytelni nowy 
obrazek z życia szląskiego, ze śpiewem, uło­
żony przez Bogumiła Hoffa p. t. „Jewka.* 
Grę i śpiew amatorów przyjęła publiczność 
bardzo przychylnie.

0  grze ru letow ej w e  L w ow ie  czytamy
w Gazecie Narodowćj:

„Pisaliśmy niedawno o rulecie zagnieżdża­
jącej się we Lwowie. Na jakie kilka dni, po 
podniesieniu przez nas tćj sprawy, przycupnęli 
byli przedsiębiorcy, lecz potem rozpoczęli swe 
rzemiosło na nowo, i teraz prawie codziennie 
gra idzie w najlepsze. Już w kilka dni po 
pierwszóm zaalarmowaniu przedsiębiorców rule­
towych przez Gaz. Nar., ciż sami dwaj pomo­
cnicy, doprowadzający lekkomyślnych w jaski­
nię ruletników, zaczęli na nowo wciągać przy­
bywających do Lwowa do rulety. Jeden z tych 
jegomości dawnego swego kolegę z powstania 
namawiał natrętnie, ażeliy z nim poszedł a za­
prowadzi go tam gdzie grają w ruletę.

—  Mój kolego! ty, jak  wyczytałem w Gaz. 
Nar., bierzesz zapewne po reńskiemu od każ­
dego, którego do rulety zwabisz. Oto masz 
dwa reńskie a odczep się odemnie!

1 zacny ów pomocnik ruletowy wziął dwa 
reńskie i poszedł polować na innych.

Lecz dzisiaj już nie poluje daićj —  bo po­
lować nie może. Przyaresztow- ny za burdy 
kawiarniane, jako wychodźca wywieziony zo­
stał do granicy Szwajcarj''.

Chodząc o kulach po Szwajcarji, będzie tam 
kompromitował imię polskie, wydając się za 
majora, męczennika sprawy polskićj, podczas 
gdy wydalenie jego nastąpiło z przyczyn rule 
towych. Zarząd to w. opieki narodowćj naj- 
pierwćj przestrzegł go, aby porzucił haniebne 
rzemiosło, a gdy tego nie uczynił, wyrzekł się 
opieki nad nim. Gdy go potem aresztowano, 
odmówił zarząd i wstawienia się za nim.

Ale ruleta >i po wywiezieniu pana pseudo- 
majora trwa dalćj, a policja śledzi i śledzi —  
i nic wyśledzić nie możel Wie, kto są przed­
siębiorcy—  a jakoś ciągle jest w pole wypro­
wadzaną. Wierzy, że po zabraniu przyrządów 
pierwszćj rulety w hotelu krakowskim, nie 
zorganizowano dotąd jeszcze drugićj!

O w oce dobrze pokierow anej pracy zbio­
row ej. — Towarzystwo produkcyjne krawców 
we Lwowie rozwija się bardzo pomy-lnic. W zo­
rową robotą, doborem materji i znacznie niższą 
ceną za wyroby, doprowadziło zaraz w pier­
wszym miesiącu swego istnienia do tego, że 
dziś już 24 członków towarzystwa zasiada w 
własnćj pracowni a wkrótce zawezwie nowych, 
aby mogło odpowiedzieć licznym zamówieniom. 
Jeśli się nadto zważy, że miesiące styczeń i 
luty należą do n8jprzykrzejszych dla profesji 
krawieckićj, zwłaszcza w tym roku, to można 
z wszelką otuchą rokować towarzystwu świetną 
przyszłość.

I mody będę n iem ieckie. — w  Berlinie
utworzyło się towarzystwo pań niemieckich, 
które zamierzają przenieść ognisko mód z P a­
ryża do stolicy Wszech-Niemiec.

W B u k a re sz c ie  wychodzi nowy dziennik 
w języku francuskim p. n. „L ’Alliance latino 
russe* (Przymierze romańsko-rossyjskie).

Pism o w  języku tatarskim . —  Tygodnik
Wielkopolski donosi, że B a k b u ia to r  wydaje 

w Petersburgu od Nowego roku pismo w języ­
ku tatarskim.

S p ostrzeżen ia  m eteorolog iczn e. — Dnia
23 lutego pogoda; termometr od — 4°.8 do­
szedł do -}-4.0 R. Barometr opada; stan jego 
rano dnia 24 był 330.50, termometru zaś 
>— 6.4 R. W iatr północno-wschodni.

przychylając się do jego prośby, dyrekcje kolei, 
galicyjskićj Karola L udw ika, kolei półnoenćj 
cesarza Ferdynanda i morawsko-szląskićj ze­
zwoliły na obniżenie cen  jazdy dla członków
towarzystwa udających się na ogólne zgroma­
dzenie w dniu 11 marca rb. w Krakowie odbyć 
się mające, a to na czas od 8 aż do 17 marca 
włącznie.

Mianowicie zaś jadący koleją galicyjską wa­
gonami drugićj i trzeeićj klasy opłacić mają 
całkowitą naleźytość taryfą oznaczoną za b let 
do Krakowa, który im już służyć będzie do 
powrotu bezpłatnego do tćj stacji, gdzie były 
nabyte. Nu kolei zaś półnoenćj i morawsko- 
szląskićj ceua biletów tak do przejazdu do 
Krakowa jak i z powrotem obniżoną została 
w wagonach drugićj i trzeeićj klasy (z wyjąt­
kiem pociągów pospiesznych) do połowy ceny 
normalnej.

Tak przy zakupnie biletów na stacjach, jak 
i w ciągu podróży, na żądanie służby kolejowćj 
jadący winni złożyć dowód, że należą do to 
warzysł wa. Karty w tym celu od dnia dzisiej 
szego codziennie (z wyjątkiem niedziel) w g o ­
dzinach urzędowych wydawane będą zgłasza­
jącym się osobiście lub listownie w biurze to­
warzystwa.

Kraków 24 lutego 1872.
H. Wodzicki, J . M. Jiwornicki, 

prezes. sekretarz.

Kol6|6 krajow e. (Sprawozdanie miesięczne.) 
Miesiąc styczeń był dla naszych kolei baidzo 
korzystny. — Kolćj galicyjt-ka Karola Ludwika 
i lwowsko czerniowiecko-jaska wykazują w sto­
sunku do stycznia roku zaszłego znaczną nad­
wyżkę w dochodzie; pierwsza o 54,226 zła., 
druga o 64,000 zła.

Pierwsza węgiersko-galicyjska kolćj (w dłu­
gości 8-5 mil) przewiozła w styczniu osób 4093 
i 43,207 centnarów. Ogólny dochód wynosi 
7216 zła. — Przy wyborze dyrekcji, odbytym 
dnia 7 t. m ., zostali powtórnie wvbranymi: 
hh. W aldstein prezydentem, Kraiński wicepre­
zydentem; Kozłowski, Rembieliński i Glaser 
członkami dyrekcji.

W  roku 1871 przybyło w Austrji 285 mil 
nowych kolei żelaznych. Z tych przypada na 
Galicję linja Złoczów-Tarnopol 8 mil i Tarno- 
pol-Podwołoczyska 7 mil.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Michał Naimski 
ob. ze Spytkowic; Jan  Wrzosek ob. z Miecho­
wa; Romuald Ruszkowski ob., W itold Muro- 
szko dr. med., Edw. Tołłoczko wł. d., z War­
szawy; Berthold Abelles dr. m<d. z Wiednia; 
Edw. Woźniakowski ob. z Przemyśla.

HOTEL p>d ROZĄ. Przyjechali: Michał
Rembelińs >i obyw., Józef Trzebiński wł. d., z 
Kongresówki; W ład. hr. Romer wł. d ,  Karol 
ks. Chołęeki, Fran. Atowski ob., z Galicji; A 
Robert kup. z W iednia; Julius Kohu kupiec 
z Węgier.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Komitet towarzystwa gospodarczo-rolniczego 

krakowskiego pospiesza z zawiadomieniem, że

Przedsiębiorcy bracia Klein żądają koncesji 
na budowę kolei z Dziedzic do Frydka i przed­
łożyli rządowi odpowiedni już wypracowany 
projtkt. Rzeczona kolej ma iść przez Skoczów, 
Ustroń, Trzyniec do Frydka, i łączy z sobą 
koleje cesarza Ferdynanda, koszycko-bogumiń- 
ską, kolćj Ostrawa-Friedland i pruską prawego 
brzegu Odry, tworząc znacznie krótsze połącze­
nie zaebodnićj Galicji, części Prus i Kongre­
sówki z Węgrami.

O św ięcim  22 lutego. — (Od ajencji banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu.) — Na 
targ wczorajszy przybyło tylko 50 wieprzów 
średnićj dobroci, które natychmiast sprzedano 
do Prus po 28 zła. — Wołów w tym tygodniu 
nic nie przybyło.

Ceny wiedeńskie wbrew przewidywaniom 
podniosły się; przy spędzie 2296, z których 
Galicja dostarczyła 950, płacono za centnar 
33.50 — 34.50.

W Berlinie widzimy to samo. Na ostatnim 
targu poniedziałkowym było 1588 bydła roga­
tego, wszystko rozprzedano po 19 — 21 tal. zą 
centnar mięsa. — Ceny owiec jeszcze się pod­
niosły; przy spędzie 3544 płacono za owcę 
ważącą 40 ft. 8 1/2 tal., a 45 ft. 9 ' / 2 tal. — 
Nierogacizny było 5729; rozprzedano wszystko 
natychmiast po cenie podwyższonćj, 2 0 — 21 
tal. za centnar.

Ceny paryzkie także się wzmocniły. Za mięso 
wołowe płacono w ostatnim tygodniu za kilogr. 
1 fr. 80 centimów, za baraninę 2 fr. 8 cent., 
a za wieprzowinę 1 fr. 94 cent.

Anglja trzyma granicę zamkniętą od reszty 
Europy dla bydła rogatego, wyczekując za P ru­
sami; jeżeli te otworzą granicę od nas, to i  
Anglja bydło rogate z Europy wpuści.

Dochodzą nas wieści, że granica pruska nie­
zadługo ma być otwartą; pewności jednak ża- 
dnćj jeszcze na to nie mamy.

AndrydlÓW 21 lutego. — Pszenica 6 .—■, 
żyto 5. — , jęczmień 3.50, owies 2 .— , groch 
7.20, kukurydza 4.50, ziemniaki 2 .— , siano 
1.40, konicz 1.70, słoma 1.10, drzewo twarde 
9 .— , miękkie 6 50, okowita 1.20, funt mięsa 
0.20, masa masła 1.50.

Bochnia 22 lutego. — Pszenica 5.4q, żyto

4.25, jęczmień 3.65, owies 1.95, groch 6.25, 
bób 5‘.5Q, ziemniaki 2, siano 1.25, konicz 1.50, 
słoma 0.90, funt mięsa 0.18, drzewo twarde 
13.50, miękkie 10.50, masa okowity 1, fun t 
masła 0.60.

G orlice 20 lutego. —■ Pszenica 6 .— , żyto 
4.20; jęczmień 8.10, owies 1.80, ziemniaki 2, 
siano 1.50, słoma 1.20, funt mięsa 0.16, drze­
wo twarde 7, miękkie 5.60, wyrobnik dziennie 
0 .3 0 — 0.40.

Kęty 19 lutego. — Pszenica 0, żyto 4.90, 
jęczmień 3.45, owies 1.88, ziemniaki 2. —,( 
siano 1.25, konicz 1.60, słoma 1 .— , drzewo 
twarde 8.32, miękkie 6.30, kopa jaj 1.50, 
masa masła 1.60, ft mięsa 0.22, robotnik bez 
wiktu 0.50.

RzeSZÓW 20 lutego. — Pszenica 5.25, żyto 
4.40, jęczmień 3.60, owies 2. — , groch 5.75, 
fasola 6.20, tatarka 3.40, proso 3.75, ziemniaki 
2.20, rzepak 15, koniczyna 28, siano 1.45, 
słoma 0.85, drzewo twarde 12.50, miękkie 9, 
okowitą 0 .84, kopa jaj 1.20, funt masła 0.42, 
mięsa 0.17, centnar lnu 21, konopi 18.

W ieliczka 19 lutego.— Pszenica 5.82, żyto
4.25, jęczmień 4.13, owies 1.85, groch 5.50, 
ziemniaki 2. siano 2, słoma 0.65.

P eszt 20 lutego. (Targ zboloxoy.) — Wczo­
raj płacono za pszenicę o 10 c. droźćj; dziś 
pr/.y niewielkim dowozie cena stała Jęczmień 
podniósł się także o 10 c. Inne gatunki zboża 
utrzymują się w cenie.

Płacono za pszenicę 81 ft. 6 .25— 6.35, za 
centnar cl owy 7 .35— 7.40. Zyto za 80 ft. 3.60 
do 3.70. Jęczmień 2.95 — 3.10. Owies 50 ft. 
1 .90— 1.95*.

Szmalec 35 .25— 37.75 zła.

W rocław  23 lutego. 
Pogląd na ruch w handlu zbożowym.

Aż do piątku przeszłego tygodnia mieliśmy 
pogodę niezwykle o tćj porze stałą; tempera­
tura dniowa dochodziła często do pięciu stopni 
ciepła, w nocy zaś termometr spadał do pięciu 
przeszło stopni zimna. Na polach ze śniegu 
ogołoconych widzieliśmy oziminy zbyt wczesną 
poruszone wegetacją; żyta mianowicie bynaj- 
mnićj pocieszająco nie wyglądały, i zawzięcia 
żadnego widać w nich nie 1 yło. Lepszy wpra­
wdzie obraz przedstawiała pszenica, ale i tćj 
dużo brakuje, aby całkiem zadowolić mogła. 
Obawa więc przed mrozem była bardzo uzasa­
dnioną; nieurodzaj bowiem we Francji, w Bel- 
gji itd. w ostatnim roku głównie ztąd pocho­
dził, że mrozy marcowe zastały pola ze śuiegu 
ogołocone. Ta tćż właśnie obawa przyczy­
niła się bardzo do utrzymania w handlu zbo­
żowym tyle stałego usposobienia, które tak 
długo mimo przepełnienia spichrzów w krajach 
zachodnich ani na chwilę targów nie opuściło. 
Od paru jednak dni sytuacja znacznćj uległa 
zmianie. Począwszy bowiem od piątku z rana 
do soboty wieczorem padał śnićg bezustannie 
i pola dosyć grubo pokrył, aby chwilowo usu­
nąć obawę o wymarznięcie zasiewów. To tćż 
zaraz w handlu zbożowym nastała zmiana uspo­
sobienia, a chociaż ceny dosyć się jeszcze trzy 
inują, to jednak zaprzeczyć trudno, że tendencja 
chwilowo widocznie jest obniżoną. Na jak  dłu­
go, trudno przewidzieć; to tylko jest pewna, że 
odtąd stan powietrza znaczny wpływ na ceny 
zboża wywierać będzie.

W  Anglji ożywienie na targach bardzo było 
małe, choć zapasy miejscowe (tak krajowego 
jak  zagranicznego zboża) wcale nie są wielkie 
i dowozy zamorskie coraz się zmniejszają. Po­
pyt w ogóle bardzo był słaby, ale ceny stale 
się utrzymały, mianowicie piękna i sucha psze­
nica bardzo dobre uzyskała ceny.

W e Francji ceny pszenicy w ostatnich dniach 
spadać zaczęły, co może wielkim zapasom maki 
po wszystkich większych miastach przypisać 
należy. W Belgji i Holandji usposobienie bar­
dzo spokojne było z tendencją widocznie ob­
niżającą. To samo i o całych Niemczech po­
wiedzieć można.

Z Ameryki dochodzi wiadomość, że ceny na 
miejscowych targach zawsze się bardzo stale 
tr y mają.

Giełda nasza zbożowa prry bardzo słabćm
usposobieniu notowanie okazała niższe.

Płacono za 1000 kilogramów (około 1786  
funtó.c wiedeńskich) pszenicy na ten miesiąc 
bieżący 76 ta l.; żyta na ten miesiąc aż do maja 
5 3 '/2 tal., na maj-czerwiec 54 tul., na czerwiec 
lipiec 5 4 1/2 tal.

I  usposobienie targu naszego niebardzo było 
zadowalające; atoli ceny niewielkićj doznały 
zmiany, a piękne ziarno bardzo łatwo znalazło 
kupca. Rzćp zawsze stale. Koniczyna czerwona 
lepszy miała pokup, ale biała była prawie za­
niedbana.
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KRAKÓW 24 lutego. OT -  H
6 ' ' a OMig. indem, galic. .6 6o 75 5

kupon ubiegły I łh
76 76,c/ j  L isty sastaw . galic.

kupon ubiegły — 0  >8
84r t / (  fdsty zastaw, palie. --- 82 76

kupon ubiegły —073
69 60 88 604 '/ j  L isty zastaw, p ilsk ie

kupon nbiegfy —06*
90 896 L isty  zastaw, polskie — —

kupon ubiegły — "84
89 76 88 76f  7a Listy zast. hip. gal.

kupou ubiegły — 286
92 76 9;*"/» Listy zast. banku wł<ć. 60

kupon ubiegły —
•242 239’ keje kolei Kar. Ludwika — —

„ „ C z em .-Jassy .. 63 — 161 -
„ bankn dla handlu i

przem ysłu 8 0 ............ 76 — 73 —
Ir  sy 6% (Donan Regulir. 99 — 96 —
J-cjiy prem. wi gierskie 111 — 108 —
i osy m. S tan isław ow a.. . . 27 — 25 —
f .r .b ro  Dowe austryackie. . 112 60 111 —
t-rebro polskie s ta re ........... 104 — 100 —
Irab ro  (obrączkowy rubel) 183 — 177 -
Kuble papier, rossyjskie . . 157 SO166 5
i .lary p r u /k ie ..................... 69 60 168 -

jk n t ob rączkow y.............. 6 38 5 2 >
- franków ka......................... 9 02 8 92
■ óimp-*riał ro*i»vi«k:.......... — — —

WIEDEŃ. 23 lutego.
Dług państwa:

!onta austryacka . . . . 6% f 3 — 62 9
„ „ w  srobrze5% 70 90 70 80

Losy.
sąd. z r. 1839 całe za 100 314 —318 —
m „ 1839 V6 „ 100 312 — 311 -

* '/, rząd. 1854 „ „ 260 94 60 94 —
6s/„ „ 1860 całe „ 600 03 26 103 —

„ „ 1860 „ Uh 124 60 123 50
tząd. 1864.............. 10* 148 25 147 71

Como Renten za 2 0 ......... •24 _ 23 —
Donau Regu!. za 100 98 — 97 60

A jgier. poż. premiow. 100 109 26 109 —

& •» . •** >•
' i Y *• l»

3 %  T nreck. w płać. 400 fr. 7> 6o 6 i.

Kredytowe 1860 r. 100 wa. 190 5> 89 75
C lary ......... .... 40 „ mk. 38 — 36
D onau Dampfschff.100 P 99 7 99 25
Ł cg lew icza.. . .  na  10 P 16 14
Ofen (Budy) na  40 fi. wa. 3*2 60 31 6
P a l t y ......... na 40 „ rak 30 — 29 -
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa ló 6 i 14 6
•“ialm .........  „ 40 „ mk 4*2 — *•1 —
8t. Genois „ 40 „ mk 30 — 29 —
Btanisławow. „ 20 „ WJ-i. *26 -r- 25 -

T ryestu ........  „ 100 „ mk l i i 60 — -
W aldste in .. „ 20 „ p *23 6 22 6
Windinchcrfttz, 20 „ r 24 60 24 -

O b lig a c je .
Indem niz. ook<»w.. . .1 6 % 76 — 75 —

„ galicyjskie 76 76 76 26
„ siedmiogrodzkie 77 — 76 6
„ węgierskie XI — 87 4I>

Ind. weg. z klauz. 1867 80 — 73 5
P o i. kol weg. sr. 6% »z.l20 110 86 ilO —

Akcje baakaw s:
Anglo-anstr. za 100 sr. 365 — 364 76
Anglo-hungaria „ 80 p I 8 5o 113
Boden Credit austr. 80 p 281 — 230 —

„ węg. 80 p 136 — 135 50
C entralbank austr. 80 wa. — — —

Credit A nstalt „ 1 6 0 p tM> 2 , 349 75
D epositenbank „ 80 p 86 — 8 • —

Esc. Ges. n. oest. 600 p I* 20 1 0 1 6 -
„ bank  czeski 100 p 2 a) — — —

Franco au str.. . .  go p 138 _ 137 6
„ węgierskie 80 p 116 50 16 -

Galie, dla handlu
i przem ysł. 80 p — — 76 —

„ Landsbk Lwów 80 r 72 — — —

Handelsbk Wied. 160 p 240 — 239 5
Ilypot. galjcyjs. 100 p ,65 — 164 —
N ationaibank p 846 — 344 —

Ogólnego austriackiego „ 2.5 — 2)4 60
Unionbank za 200 9 30.1 26 308 75
Vereinsbk austr. 80 p >16 25 115 76
Verkehrsbank . .  200 p 207 76 207 26
Wecluilerbk wied. 80 9 318 60 312 60

W echslstub Gesel. 80 „ 
W ien. B nkV erein 80 „
Żiynost. bśnka  p.

Ćechy a Moravu 100 „

Akoje k s i ł l :
A. i tfu ci Fram e w. a. 200 sr 
Bohm. Nordbahn 150wa 

„ W estbahn 2 ''0  „ 
Dux Bodenbch wa. żo:» sr 
Elisabeth . . . .  201'mk 
„ Lin* Budw. w.a 200  sr 
Ferdiu. Nordbhn I0o- mk 
Prane. Józeta w.a. ŻOO sr 
Gal. Karl Ludw. 2 0 'mk. 
Kaschau Oderberg 2 Owa. 
Lemb. Czem . Jassy  żoo 
Mkhr.8 ch.Ceut.wa. 200 sr.

„ na 128 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200 „
Praga-D uz „ 150 ,
Rudolfbahn „ 200  _
giehenbttrger I. „ 200  sr.
Staatabhn (dootr.) 200  „ 
Siidbhn (Lombard.) żOOwa 
Sfid-uord Verbind. 200mk. 
Suez-Caual fr. 500 
T heissbałm . . . . .  200wa.
Tram way wied. . .  200 
W ęg. gal. I. Ł upk. 200 

„* Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhu (128 sr) 80wa.

Akcye przem ysłowe.
BaugesellB, allg. eost 8 

W ied. . . .  8:
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te  20 '
Hotel W ied..................  200
luneberg  h u t . . . . . . .  100
Masz. cegieł. w ied.. .  20< 

„ „ i  bud. lwów. 8 : 
Neub. M ariazel h u ty . 81 
Schlbglmiihle P a p .. .  8<
W ied. pryw. Telegraf. 20<

w j ,*

120 “ I
328 50

i  27

85 25 
4 t  60  

268  — 
62 — 

2 .8  —  

2)3  — 
12 7 5 - 
: i O 76 
ifil 25 
04 — 

162 75 
140 26

210 — 
191 —  
114 — 
177 76 
1 3 -  
198 — 
i '7 10 
1 81  20

2“ 3 -  
244 5 ) 
171 óO

ł 8
327 50

126

184 75 
14/ 60 
26 7  -

247 -  
212  -  

:270 
20 7 
261 — 
ti>3 6
1 2  Z- 
139 7

213 5 
130 6> 
113 5* 
177 z 
92 -  

3d •
2: 6 9" 
181 7

2 >2 — 

2 ‘4
i  7 1  -

)67 — | l 66 óO 
lóż  5 151 60

126 5)128 — 
164 — 163

34 25 
23 7 — 
184 76 
74 -

87 2 
119 —

33 76 
236 -  
184 2- 
72 -

86 76 
118 -

■si- ... es
* s

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. lo ss '1/ 0 sr. loS — 104 50

„ „ 3 3  lat los 6 'V0wa. •8 — 87 75
Centr. Bd. Cred. 40 o l/ i  % 96 — 95 6u
Galie. Tow. kred. . . .  4% 76 — 73 -

„ „ „ * • • t, — — 83 —
„ Banku Hyp, . . .  6U,„ 89 60 89 —
„ Bank. W łoś.. . .  6°/ S2 50 92 —

N ationalbank m. k.. 6°/, — — — —
„ w. a. . 5" 9 > 20 87 8

Oest. Hypoth. 10 rocz. 6 l/ j <5 60 95 -
„ „ „ 60 „ 6 ‘/j 92 50 92 —
Ó. Kred. & Vorseh. „ 5 — — —

„ • „ 36 „ 5% 38 75 88 26
„ „ „ °r. „ „ 5 04 5 ) 104 —

Węg. tow. k r e d .. . .  SVj0;,, 89 8  * Sil 60

Obligl pierw szeństw a •
llfiild Fiu me 6 sr. 94 1 93 90
Liffhni. Nurilhnhri 5 ,j • 5 4**4 60

r WnAthiiliii „ • 9 v - 93 50
KliKAh^tb . 7rt/., 94 2 » 93 6

„ ł — 7** “ , * _ — 103 50
F rd. ^or-ibh tri. k. 9 ■ — 3 1 6 t

„ . W. H. > ■7 — 86 o<>
„ 5%  er. t 5 601105 —

Franz. Josef „ &% , 0 2 ' 67 104 30
Gal. \ s  . U n l  „ 5°/0 . I >6 60 lo5

U. em. „ 6%  „ 103 7n 103 25
„ 1871. ILI. „ 5%  „ '0 0 25 luO —

Kaseh. Oderb. „ 5 %  „ 94 50 94 —
Lwo w .-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6%  „ 78 50 78 —
„ U . 1867 „ 5%  „ 83 — — —
„ III. 1868 „ 5%  „ 81 — 80 70

Miihr. Sch.Cutr. „ 5°/0 „ 87 25 89 —
Oest.N rdw stb w .a. 5°/0 sr. 102 25 101 7f
Rudolfbahn „ 6°/a „ 94 20 93 8:
Siebenbitr. I . „ 6%  „ 93 — 92 6 '
S taatsbabn  600 fr. szt 134 — 113 _
Sildbahn (Lombardy) „ 113 — 112 60

„ złr. 200  ó°/a sr. 96 60 96 3
Sdd-nord. Verb. w. a. 6% — — — -

„ „ w. a. 6%  sr. 97 25 97 —
Theissbahn . . . . . .  6°/s „ 81 — 80 —

łr. w. a
W ęg. gal. L upk. 6%  „ »•• -6 90 60

„ Nrdost 300 5 %  „ 98 6 83 26
„ Osthhn 300 6%  ą 64 76 84 50
Weksle na 3 mles.

F rankru rt skout. S l/ t % 95 10 94 90
Ham burg „ 2 1/ ,  r 83 90 83 80
Gondyn „ 2 „ 113 112 0

„ 5 „ 44 25 44 2 .
Monety:

G nkat ważny . . . . . . . . 6 37 5 36
20 frank, austr.............. — _ — —

„ francuz. , , 8 ?8 8 97
ire b ro ......................... .. I I I  40 U l 25
Talar p r u s k i ......... 168 6 ') 164 —

LWÓW, 21 lutego.
Ake. banku hip. gal. l fl 165 5 163 50

„ „ krajów. 8 ! 64 _ — —
astr zast. galie. 5° »3 50 83 —

„ „ - . 4" 75 6 75
„ banku hip. 6" 89 - 88 5

. włoit-ian 6" 9 i 25 91 6'*
Obligi ind. galicyj. 5“ 7 r 7>* 75 yo

ó.im periał ro*. 9 20 9 06
[{itbel sreom y o h r» o ... x 8 1 75

„ . papier. 1 67 1 ć6

WARSZAWA, 21 lutego Rs. k Ks. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 7 28 7 27

„ Paryż 300 fr. 10 d 86 70 86 2->
„ W iedeń 150 złr. 2 m 95 4 — —

Vkoje kol. warsz.-wied *9 75 89 2 5
„ „ warsz.-bydg. 71 50 — —
„ „ warsz.-teresf — — 113 60

Listy zast. serji 1 . .  4% 90 4 - 90 10
„ „ „ 2 . .  4% 89 3 > 89 —

kupon ubiegły — 65 — —
„ „ now e----- 6% 89 30 89 —

kupon ubiegły — 81 — —
„ likw idacy jne .. 4'1/, 76 - 75 70

kupon ubiegł} — 88 — —

BERLIN d. 21 lutego. talar. talar.
Oblig koL rumuń. 71/* °/. — 43%

Notowano:
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogr. 6 — ? n / u  tal. 
Ż y t o  za 100 kilogr. 5 — 5*/2 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4 l/2— 52/ , j  tal. 
O w i e s ,  za 100 kilogr. 4 ' / 8— 4 5/ n  tal. . 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 */4— 6 ' ‘/ 30 tal. 
Ł u b i n ,  za 100 kilogr. żółtego 3 7 1 , - 3 7 6  

tal., niebieskiego 3 — 3 i/2 tal.
R z ć p ,  za 100 kilogr. tal.
R z ć p i k ,  za 100 kilogr. 1 0 y 2— l l* / j  tal. 
K o n i c z y n ę ,  za 50 kilogr. białćj 19 do 

2473 ta '-> czerwonćj 14— 2 0 l/s tal.
O k o w i t a  trochę słabićj; za 100 litrów 

(100 kwart polskich) 100 st. Trail, w miejscu 
2273 ta l.; na Iuty-marzec 2 2 '/3 tal., na maj- 
czerwiec 2 2 5/6 tal., na czerwiec-lip:ec 23 tal.

K u r s  banknotów austrjackich 8874 ta '- za 
150 z ła ., banknotów rosyjsko-polskich 83%  
tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a *  

Filja wrocławska.

Wiadomości telegraficzne.
P raga 22 lutego. W kołach czeskich 

spodziewają się, że wkrótce w Czechach 
zrobią użytek z ustawy o bezpośrednich 
wyborach z konieczności.

P raga 23 lutego. Narodni Listy dowia­
dują się z Wiednia, że ministerstwo o- 
trzymało od cesarza umocowanie do prze­
prowadzenia wszystkiego, co się mu wyda 
koniecznćm, dla utrzymania w państwie 
pokoju; szczególną łaską cesarską ma się 
cieszyć prezydent ministrów.

P eszt 22 lutego. Korespondent wiedeń­
ski do Lloyda peszteńskiego, posiadający 
dokładne informacje z klubu polskiego, 
donosi: Niechęć stronnictwa konstytucyj­
nego zwraca się niesłusznie przeciw ca- 
łćj polskićj delegacji. Nie ta bowiem lecz 
jćj przywódzca dał powód do niezado­
wolenia. Rano przed głosowaniem zgo­
dzili się posłowie galicyjscy na to , aby 
Bię wstrzymać od głosowania, lecz Gro­
cholski ich namówił, by przeciw ustawie 
głosowali i wnioskiem swym o imienne 
głosowanie, do którego go stronnictwo 
polskie nie upoważniło, zmusił ich for­
malnie do pozostania w sali. Obecnie 
chcą Polacy zgodzić się na przyjęcie do 
ustawy przepisu rozszerzającego o wiele 
więcćj wpływ i zakres ustawodawstwa 
państwowego, to uczyniono w sprawozda­
niu komisji, jeżeli wypuszczonym zosta­
nie warunek zmiany ordynacji krajowćj.

P eszt 22 lutego. Zastępca bana Vaka- 
n o v i c h ’ a mianowany został cesarski*-111 
pismem odręeznem z 11 b. m. naczelni­
kiem wydziału spraw wewnętrznych dla 
Kroacji. Poprzedni naczelnik wydziału te­
go dr. Su  b aj otrzymał pismem odrę- 
cznem z 14 b. m. za swą długoletnią słu- 
żhę krzyż kawalerski orderu Leopolda. 
Oba pisma odręczne zamieści jutro wę­
gierski dziennik urzędowy.

P eszt 22 lutego. Według dotychczaso­
wych wykazów dostawia Siedmiogród do 
armji wspólnój 5,609, Kroacja 4 532 lu­
dzi. Tegoroczne ćwiczenia honwedów roz­
poczną się 1 marca.

Berlin 22 lutego. W wielu kołach wą­
tpią o prawdziwości szerzonych przez po­
licję doniesień o z a m i e r z o n y m  z a ­
m a c h u  na ks .  B i s m a r k a .  Uważają 
to za p o l i t y c z n y  m a n e w r  p o lic ji.

Berlin 22 lutego. W kołach parlamen­
tarnych obiegają pogłoski o hliskiem u- 
s tą  pi en i u podeszłego ministra handlu 
hr. 11 z e n | 1 i t z ’ a.

A ntw erpja 22 lutego. Według donie­
sienia Opinion pod pi/y wano petycję wzy­
wającą izbę o w y g n a n i e  z kraju br. 
C h a m b o r d a .

Berlin 22 lutego. Reichsanzeiger donosi, 
że Moltkego i Roona powołano na człon­
ków izby panów reskryptem królewskim 
z d. 28 stycznia.

Wypłata kuponów lipcowych akcji lip­
cowych kolei rumuńskićj nastąpi równo­
cześnie z wydaniem nowych akcji.

P aryż 22 lutego. Rewolucja w Meksy­
ku wzmaga się. Don Pedro Rosas zajął 
Guadeloupę.

W kołach klerykalnych zaprzeczają do­
niesieniu, jakoby papież miał zamiar zwo 
łać sobór.

B ruksela 22 lutego. Izba reprezentan­
tów7). Deputowany Defre zapowiada, że 
jutro będzie interpelował rząd co do po­
bytu obcego spiskującego (Chambord’a) 
na terytorjum belgijskićm.

B ruksella  23 lutego. Independance do­
nosi: Wczoraj przyjmował hr. Chambord 
w Antwerpji wszystkich posłów z prawi­
cy, którzy razem z wielką liczbą równo­
cześnie zebranych legitymistów wnieśli

toast na cześć króla i przywrócenie świec- 
kićj władzy papieża. - v  v.

Londyn 22 lutego. (Posiedzenie izby 
niższój). Minister wojny Cardwell przed­
stawia budżet wojęnny, rozwija zarazem . 
plan, ażeby rozmaite części armji połą­
czyć w jedną wielką całość i podzielić 
według okręgów (dystryktów), z których- 
by każdy podlegał wyższemu, komendan­
towi. Cardwell zwraca uwagę na korzy- : 
ści tego nowego systemu, przez co> w ar­
mji stałćj, milicji i ochotnikach wprowa- 
dzonoby solidarność w wzajemućm pou­
czaniu się i ćwiczeniach.

Londyn 21 lutego. Według telegramów 
amerykańskich zajęli p o w s t a ń c y  całe 
Vera-Ciuz. Wybierali wielkie kontrybucje. 
Dotychczas nie stwierdza się doniesienie 
o zajęciu prowincji Puebla przez rokoszan.

Neapol 22 lutego. Przybył tu jenerał 
S h e r m a n  i syn prezydenta G r a n  ta .

Król wyjeżdża dziś wieczór do Rzymu; 
zapewniają, że tu powróci w przyszły 
wtorek.

Przegląd polityczny.
Podajemy dziś pod w ła ś c iw ą  rubryką 

przebieg obrad pełnego wydziału kon­
stytucyjnego nad elaboratem podkomitetu. 
Pan Lasser miał sposobność okazać się 
wspaniałomyślnym i ugodowym, oświad­
czając się przeciwko wnioskowi Toina- 
Bzczuka, aby nad rezolucją galicyjską 
przejść do porządku dziennego. Za wnio­
skiem Tomaszczuka glosował tylko pan 
Janowski. z

Na wczoraj8zóm posiedzeniu izby niś- 
szćj oświadczył prezes, że w myśl regu­
laminu uważa tych posłów z Morawy, 
Czech, Styrji i Krainy, którzy pomimo 
wezwania nie stawili się w radzie pań­
stwa, jako pozbawionych mandatu posel­
skiego. Rząd zapewne będzie chciał za- 
8tósuwać do tych wypadków nową no- 
wellę wyborczą, skoro ta tylko przejdzie 
przez izbę panów i sankcję cesarską.

Ks. Bismark zrobił kompletne fiasko. 
Większa część dzienników wiedeńskich 
wykazuje śmieszność tćj całćj komedji 
policyjnć). Tą razą cała sprawa była 
zbyt niezręcznie urządzona, aby ktokol­
wiek mógł w- nią uwierzyć.

Ostatnie telegramy.
Poznań 23 lutego. Pod przewodnictwem 

dyrektora policji odbyła się dzisiaj ścisła 
rewizja w mieszkaniu ks. Kożmiana, z po­
wodu zamachu na życie Bismarka.

Monachjum 23 lutego. (Posiedzenie iz- 
! by posłów.) Przyjęto nowy regulamin iz­
by z niektóremi zmianami i z poprawką 
Volka, aby nie wybierać z izby więcćj 
7miu komisji, ale tylko 5 komisji. Newy 
regulamin wchodzi wżycie z dniem lszym  
marca.

Gwałtowne przemówienie R ulanda w 
sprawie osobistćj wywołuje burzliwe od­
powiedzi. Posiedzenie zamknięto wśród 
wrzawy.

A ntw erpia 23 lutego. Dzisiaj wieczo­
rem zgromadziły się znowu tłumy ludu 
przed hotelem lir. Chamborda i wznosiły 
nieprzyjazne okrzyki.

Ma tu przybyć arcybiskup Dupanloup; 
książęta Tremouille i Rohan już przybyli.

W ersal 23 lutego. Na wczorajszćm ze­
braniu prawicy uchwalone nie ogłaszać 
manifestu inonarcbicznego. Obrady nad 
petycjami katolików francuzkich odroczo­
no na tydzień.

B ukareszt 24 lutego. Izba przyjęła pro­
jekt względem budowy kolei zelaznćj z 
Jass do Sculeni, w celu połączenia kidei 
lumuńskich z kolejami rossyjskiemi. Bu­
dowa oddaną zostanie najmnićj za nią 
żądającemu.

W aszyngton 23 lutego. Nadeszła tu nota 
Granvilla ; nadzwyczajna rada gabinetowa 
obradowała dzisiaj nad tą notą.

Kursa. — Wi edeń  24 lutego trndz. 2. 
Srebro 111.50. — Akcje kredyt. 352 50 — 
Lombardy 207.10.— Losy 1860 r. 102 75. 
Losy 1864r. 147.50. — Akcje franko-austr. 
137.—. —  Napoleony 8 99— . Akcje kol.

falic. Karola Ludwika 261 —. —  Akcje 
olei lwowsko-czemiow. 1 63— .—  Akcje 

kolei północno - wschodnićj 167 50. —  
Akcje banku 843.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 11550. —  
Akcje banku jeneraln. — .—. —  Renta

Usposobienie giełdy: najstalsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gomplowirz. 
Rtidaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicbcwik’.

Do dzisiejszego numeru dołącza się: 
„Ogłoszenie fabryki machin i narzędzi rolni­
czych W enkego i Rożna w Krakowie.*

(3V adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

R eva lesc iere  du Barry usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płueowc, choroby wątroby, grnegoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kong-estje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekaratwa, a na co między innerni mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiry de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalescicra zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razv ryle. ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja Nr. 68,471). PrunettO (pod Mondori) d. 26 października 1869
Wielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Itevalescifcry 

du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcej dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak  gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odinłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem:

Piotr CasteUl,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi.

W  puszkach zawierajączeh */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 60 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr.’, 24 ft. 36 złr.

Reyalescićre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry, 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą*; w Peszcie Torók ; w Pradze 
J . F iirs t; w Bernie F. E d e r ; we Lwowie Rotlender und Sigmund R ucker; w Czeraiowcach 
Shnircch; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



KRAJ z niedzieli zo ratogo.

Od adminlstracyl.

Nakładem  w y daw nic tw a „K raju14
w yscły  i  są do Hn bycia

w  K r a J c o w i e  w  a d m i n i s t r a o y l  „ T C r a J u “
ja k o  tćż

we w szystk ich  księgarn iach  kra jow ych  i zagran icznych:
złr. ct.

P l o t k i  1  P r a w d y ..................................................  ■     * ~
O T s r a z k l  z  p o d r ó ż y  p o  S z w o c y i , b a r . W .  E n g e strS m a  . 2 oO
X ) l l a .  pow ieść C hłędow skiego ........................................................................................................... J
Skrupuły, p ow ieść C hłędow skiego 1 t o m .............................................................................................J 50
Album fotograficzne, 2 g i  t o m .................................................................................................................... 1 “

(Tom  I. w yczerpany).
Iryd]on, odczyt Ad. Bełcikow akiego ....................................................   "5
Jbzef Ignacy k. aszewokl Przypom nienie 40to-lecie zasług  piśm ienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ...................... - ...................................  15
Sto djabłiw, pow ieść z czasów  sejm n czteroletn iego J . I. K raszew skiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, pow ieść Z achaijasiew icza, 2 t o m y .............................................................................. 2
Rodzina Orskich, pow ieśó W ołodego Skiby, S to m y ......................................................................... 2 —
Walka stronnictw, kom edja Stożka, 1 t ...............................................................   —  60
Sobory, szk ic h istoryczny przez W . B.  ................................................................. J _
0 sprawls ruskiej ................................................................................................................... — 25
Po Ślubie, kom edja K oziebrodzkiego (w y c z e r p a n a ) .................................................................... ...............
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — wioska na księżycu) ................... 50
Ultramontanle I Moderancl przez autora „Plotek i Prawd" . . .  ................................ —• 2»
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w  V. aktach przez Adam a B e lc ik o w sk ie g o ,.......................—  60

Ę /f-  D z ie ła  te przesyła także adm inistracja „Kraju" na żądanie za gotów kę lubpobra- 
niem  pocztow ćm .

Od 7 lipca 1869 r.
w y c ł i o d z i  w  K r a k o w i e

czasopismo hum orystyczno - sa ty ryczne , 
ilustrowane.

--------------------------- 2824(1-?)
PRENUMERATA KWARTALNA

wraz z przesyłką w Austryi 1 złr.
za granicą 25 sgr. =  3 franki.

Adres Do Djabła w Krakowie.
Prenum eratę przyjmuje s ię  od I lipca,

I-go października, I-go styczn ia  i I-go kwietnia. i

W ien. K arntnerring 14.

25i7(? 50) Słabym na piersi najmocniej się zaleca.

S10D0
WYSPRZEDAŻ.

2 powodu prze leslenia Składu Ubiorów Męzkich w kwietniu 1872 r. do domu pod I. 74 W  
przy ul. Grodu lej obok kawiarni p. W in te ra , w ysprzedają się suknie I inne przybory  U

należące do konfekcyi męzkiej A \

j o  bardzo zniżonych cenach
w  b a n d l u

KLF’MENSA ROSENTALA
1 0 .  R y n e l c  G ł ó w n y  1 9 .

"Wytoorne ale ta&sze „Jana. BCoffa.-* i
,, BX TRA K T
j f  ed  6 flaszek  n a  dó ł K 34 cent.
0  CZOKOLADA
f i  N r. I . 4 2 z ł r . .  N r. I I .  a  1 z łr . 30 k r.
„ c t t k ie r b :!
v  to re b k a  w iększ . 50 ct., m n ie jsza  25 i 10.

przez codzienne podziękowania tys iąckro tn ie  doświadczone

Aleks, Fraenkl’a Jana Hoffci.
Główny sk ład  na Galicję u  p. JOZEFA GOLOWASSERA w dom u D aich esa  

na  S tradom iu . S k ład y  w K R A K O W IE : u  pp . a p te k .:  T rau cz y ń sk ieg o , S ied lec­
k iego , A lexandrow icz.a i p. cu k ie rn ik a  M asłow sk iego ; w e L W O W IE  u  pp. a p ­
te k a rz y : R u c k e ra , B e rlin em , P ipesa , b ra c i Ł .izo rsk ich , tu d z ież  n  pp . J n l .  R e isa , 
K le in a  w dow y & R issle ra , F . W . K ró likow skiego ; w Z Ł O C Z O W IE  u  p. ap t. 
F ra n c isz k a  P e tte sc h ’a ;  w T A R N O P O L U  u  p. ap tek i d ra  B ucheU a, u  pp. M. 
P a e c h te ra , D . S en e s ie b a , C. L a tin e k , i H . S p ie lb e rg a , rów nież  sp row adzać  
m ożna p rzez  w szystk ie  w zię te  ap tek i i h an d le  k o rzen n e  w G alicyi.

Wien. K arntnerring 14.

2833(1-?) W . UJHELYI jun. 27535(4-4)

DOM RANK0WY
Stanis ła i  a Feinticlia

w KraŁowie
w y p ł a c a  kupony od obligacyj kolei 
Rumuńskich płatne I s tyczn ia  1871 
roku w pełnej w arto śc i  podług dzien­
nego kursu. 2826(1 ?)

Pracz najpier.-. sze K ollegia  E drow ia N iem iec  
aprobow ane, a  przez W ęgiers. N iu>iectnicw o p rzy- 
Wilejowane

Płótno reumatyzmowe
przeciw  w szelkim  zastarzałym  bólom , ja k o  to: d a r ­
ciu  członków , bólU w  p ie rs ia c h , k rz y ż a c h  twarzy, 
strzykaniu w głow ie, kolkach w b oku , p o d ag rze , 
artritis, napuchłym  staw om , z pew nym  sku tk iem  
póleca w  pojedynczych pakietach po 1 złr. 5 cen t. 
w dubeltow ych na zastarzałe bóle po 2 fl. 10 cen t. 

ja k  równie D ra B uron :

Paryski Plaster Uniwersalny
na zastarzałe wrzody, rany, odziębienia —  w sło ­
ikach  po 35 cent. 2743(8-8)

G łów ny Skład  w K rakowie w aptece p. Stock- 
mtra, w e L w ow ie w aptece p. Ruckera.

ki

następca dentysty J. Z. TJJłielyl
m ieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 3 59 ,

róg drugiój przecznicy, idzj,c od rynien, na U. piętrze.

Ordynuje codzień od II do 2 godziny.

Ważne dla posiadaczy koni.
G dy się  k o n ie  le n ią ,  u le g a ją  w pływ om  pow ie trza  d a lek o  bardziśj n iż k ied yk olw iek ; 

d la  tego  k a ż d y  tro sk liw y  posiad acz  kon i u w aża  j a k  n a jw ięcś j n a  te n  czas w ażn y  co do p ię­
k nośc i k o n ia  i u ży w a stósow nych  środków  do n a tu ra ln e g o  je j  ro z w o ju ..I  pod tym  w zględem  
dośw iadczonym  środkiem  je s t  p rzez  JC K M ość F ra n c isz k a  Jó z e fa  I, w y łącznym  przyw ilejem  
odszczególn iony  p ły n  p rzyw ro tczy  d la  ko n i Franciszka J. Kwizdy, ja k e ś m y  tó  ju ż  pierwej do­
w iedli o g łaszanem i u zn an iam i, do k tó ry ch  do łączam y  n o w e :

Do pana F ranciszka Jana Kwizdy w Korneuburgul
Z ap as p ań sk ieg o  c. k . uprzyw . p rzyw ro tczego  p ły n u  ju ż  m i się  k ończy , d la  teg o  racz  

mi go p a n  znow u p rzy słać .
N ad er cennym  o k aza ł się te n  p ły n  tego  ro k u  n a  w io sn ę , gdy  podczas len ien ia  się 

b y d ła  n as ta ło  w ielk ie  z im n o ; je d y n ie  p ań sk iem u  c. k . up rzyw . p rzyw ro tczem u  p ły n o w i za ­
w d zięczam , że m mo to  kon ie  m oje w y len iły  się z u p e łn ie  bez  żadnćj p rzesz k o d y  i  m ają  
k ró tk i, p ięk n y , rów ny  w łos —  suche g ru czo ły  —  su c h e  n o zd rza  czyste  oczy  i czyste  
śc ięg n a . —  Je ż e li  je sz c z e  do tego dodam y, że n a  cz te ry  tyg o d n ie  w y s ta rcz y ła  ty k o  je d n a  
flaszka  p ły n u  i '/io w iad ra  n ied ochodu  p o trz e b n a  do je g o  ro zp u szc zen ia , co w szystko razem  
k o sz tu je  2 z łr. 20 c . , to  k ażd y  ro zsąd n y  g ospodarz  i p o siad acz  k o n i m usi być p a n u  w dzię­
cznym  za  ro zpow szechn ian ie  ta k  w ybornego  w y ro b u .

W r. N eu stad t. R. książę A uersperg.
C en a  1 flaszk i p rzyw ro tczeg o  p ły n u  1 z łr . 40 ct. w. a.

W y ro b y  w e te ry n a ry jn e  K W IZ D Y  są  do n ab y c ia  
{g0 F »  w K R A K O W IE : u  p. M. Jawornickiego, Józefa Jahna, —  w e L W O W IE : u pp. 

Konstantego Iskierskiego, P io tra  Mikolasza, A. B erlinera, S . Ruckera ap tek a rzy .
JtSSSk. T a k ż e  zn a jd u ją  się sk ła d y  p raw ie  w e w szystk ich  m ias tac h  G A L IC J I , o k tó ry ch  

od czasu  do czasu  o g łasza  się w  n in ie jszćm  p iśm ie.

Ostrzeżenie. U p ra sz a  s i ę , żeb y  chcący  Uniknąć pom yłek, nie  m ieszali F ra n c isz k a  
J . 'K w iz d y  płynu resty tucyjnego, k tó ry  je s t  jeden, co go odznaczono 

C. k. wył. przywilejem , z inem i podobnein i i pod o b n ie  ra z y w a n e m i w yrobam i. —  P roszę  
ta k ż e  u w aża ć  n a  to , że n a  k ażd ć j e ty k iec ie  Korneuburgskiego proszku d la  bydła pouiżćj 
s to jący  podp is je s t  w czerw onym  k o lo rze  i p oczuw am  się  do obow iązk u  u w iadom ić , że są 
fa łszow ano  w y ro b y  sk ła d a jace  się z częśc i ca łk iem  b ezsk u teczn y ch  a  n a w e t szkod liw ych  1 
i p rzes trzeg am  bardzo , żeby  ich  n ie  kupow ać.

zn a jd z ie  posadę

Krzesze $
B liższa  w iadom ość w a „ a istracy i 

2822( _

ap tece  w

rlcacłi.
K ra ju “ .

IQQOOOQOOQOOOOiOOOOO (
BIURO ZLECEŃ

A. P. Ś w i e r c z e w s k i e g o  i S p ó ł k i
m a zaszczy t zaw iadom ić J.T. WVV. o az  W  W . O b y w ate li, że na nadchodzącą porę 29- 
SiewÓW o trzym ało  n a s tę p u ją c e  p rzed m io ty :

1. Siewniki ręczne do sadzen ia  buraków i kukurudzy k o n stru k cy i Juliusza Nath- 
m illera in ży n ie r-m ech a n ik a , n a d e r  p rak ty czn e  i ta n ie , w ypróbow ane w S zko le  R olniczćj 
C zern ichow skićj i p rzez  ró żn e  T o w arzy stw a  R o ln icze  clilubn ie  za  n a jp rak ty czn ie jsz e
u zn an e . 2796(3-3)

2. Nasienie buraków olbrzymich żółtych z P a  stw a  „K rzeszow ice".
3. W szelkie nasiona jarzynne, ogrodowe, leśne I kw iatow e, o raz  flance i utensylia 

ogrodowe z renom ow anego  dom u hand low ego  Fridrich Adolf Haage jun. w Erfurcie.

Cenniki, na żądanie przesyła się bezpłatnie. 

00000000*000000000000000

w W ieliczce  je s t  do sp rzed a n ia  -■  sk ła d a ją c y  się 
z 9 p o k o i, 3 k u c h n i,  2 s ta je n  i w o zo w n i; 2 m o r­
gi o g rodu  i s taw ek  n a  p rzedm ieściu  p o d  L . 9 n a  
M ierzacce.

W iadom ość u  w łaśc ic ie la  pod  L . 271 p rzy  u rzę  
dzie pocztow ym . (2816)

O S P A 2797(1-Gj

prawdziwa, krowianka
n ad e sz ła  z B e rlin a

do apteki Ern. S tockm ara.

Do sprzedania  w całości lub częściowo

LAS
(130 m orgów) wysokopienny

sosnow y, jo d ło w y  i hukow y, w od leg łośc i 4 m ile 
dostępnej d rogi b itć j od s ta cy i ko le i że lazne j w 
R zeszow ie. — W iadom ość u s tn ie  lu b  n a  lis ty  f ra n ­
kow ane u d z ie la  p. J?*r. S «  w k an ce la ry i T o w a­
rzy stw a  ro ln iczego  w K rakow ie . 2823(1-3)

FOLWARK
w ład n e j okolicy  S andeck ie j położony , o b e jm u jący  
90 m orgów  g ru n tu , z k tó reg o  50 m orgów  ornego, 
w dobrćj ży tn ie j g leb ie , 40 m orgów  lasu  rów nież 
w dobrym  sta n ie  w raz  z b u d y n k am i gospodarcze- 
m i pod  gontem , odpow iedny  dom  m ieszk a ln y  z p o ­
w ierzchow nością  dw orku , przyczćm  ogrody  i staw ­
k i, a  w szystko ta k  co do zd row ia , u p rzy jem n ien ia  
i w ygody s łu żące  —  w raz, lub  bez  in w en ta rza , za 
n isk a  cenę  k ażdego  czasu  do sp rzed an ia .

B liższa  w iadom ość u dzie la  się n a  fran k o w a n e  
lis ty  p o d  lit. p. r. G ró d ek  n ad  D un ajcem .

2817(1.2)

KANTOR WYMIANY
Wiedeńskiego Banku Komissowego

(W echselstube d e r  Wiener Commissions-Bank)

Kohimarkt, 14,
w ypuszcza

D la  p ierw szój c. k. w y łączn ie  u p rzy w ile jo w an e j 
fa b ry k i

C. k. uprzyw. Galie. Akcyjny Bank Hipoteczny. 
CZWARTE

Zwycz. Walne Zgromadzenie Akcyonarynszdw
c. k. uprzyw. galic. Akcyjnego Banku Hipotecznego

odbedzie  sie
we ś ro d ę  dnia 10-go kwietnia 1872 r. o godz. Il-tej przed południem

w Sali Ratuszowej we Lwowie.
Przedm ioty rozp raw :

1. S p raw o zd an ie  z obro tów  B a n k u  za  r. 1871.
2. S p raw o zd an ie  R a d y  nadzorczej o zam k n ięc iu  rach u n k ó w  i pow zięcie  doty- 

ezącćj uch w ały .
3. O znaczen ie  dyw idendy  za  r . 1871.
4. U pow ażnien ie R a d y  nadzo rczć j do p o m n o żen ia  k a p ita łu  p rzez  zażą d an ie  

w płaty n a  akcye.
5. Z m ian a  §§. 3, 7 i 58 sta tu tów .
6. U tw orzen ie  fu n d u szu  em ery ta ln eg o .
7. S p raw ozdan ie  o w n iosku  D ra  P a w ia  S kw arczy ń sk ieg o  postaw ionym  n a  osta - 

tnićm  W aln em  Z grom adzen iu .
P . T . a k c y o n a ry u sz e , k tó rz y  m a ja  zam ia r w ziąść u d z ia ł w tśm  W aln em  Z gro­

m adzeniu, zechcą w m yśl §. 63 s ta tu tu  złożyć ak cy e  sw oje (kw ity  tym czasow e)
najdalej do dnia l3go m arca  b. r. w głównej kasie T o w arzy s tw a  we 
Lw ow ie lub w filiach Zakładu w  Białej, C ze rn io w cach , Krakowie,

Sam borze i Tarnopolu,
na które oprócz  pokw ito w an ia  w ydane im  b ę d ą  ta k ż e  k a r ty  le g ity m a c y jn e , u p ra w n ia ­
ją ce  do w stępu  n a  W aln e  Z g rom adzen ie .

P . T . a k c y o n a ry u sz e , h tó rzy  p rzy słu g u jące  im  praw o g łosow an ia  z a m ie rza ją  w y­
konać p rzez  pełnom ocn ików , zechcą  p e łn om ocn ic tw a n a  odw ro tnó j s tro n ie  k a r t  leg i­
tym acyjnych um ieszczone w yp ełn ić  i w łasn o ręczn ie  podpisać.

Z am k n ięc ie  rach u n k ó w  i b i la n s , tu d z ież  p ro jek to w an e  zm ian y  s ta tu tó w , z ło żo n e  
beda na 8 dni przed  W aln em  Z grom adzen iem  w S e k re ta rjac ie  R a d y  n ad zo rczć j, gdzie  za 
okazaniem  k a r ty  leg ity m acy jn ć j P. T. ak cy o n ary u szo m  n a  żąd an ie  po je d n y m  e g zem ­
plarzu w ydane bed a .lwów; dnia lsjutego 1872 paf|a nadzorcza.

w W ied n iu , u stanow iłem  G łów na A gencya i S k ład  
K om isow y d la  G alicy i i K ró lestw a  P o lsk ieg o  u  p.

J. B. Priiwera w Krakowie,
gdzie  w szelk ie  zam ów ien ia  po cenach  fabrycznych  
p :zy jm o w an e  bed a . D o każdćj p rzesy łk i do łączone 
bedzie  o rzeczen ie  kom isy i ehem iczno-badaw ezćj. 

W iedeń , 10 lu tego , 1872 r.

Karol kawaler Stum m er de Trauenfels
C enn ik i i op isy  u życia , o raz  w szelk ie obsta- 

lu n k i w ysy łam  n a  żądan ie  n a ty ch m iast.

2785(6-6) J. B. Priiwer.

Terno za ternem.
D o p. as tro n o m a  E . L e h m a n n a  w B e rlin ie , 

F ra n k fu r te r  T h o r 3.
  P a ń sk a  astro n o m iczn a  ko m b in acy a  lo te ry j­
n a  rzeczyw iście  zap ew n ia  w y g r a n a . . .  ledw ie w y­
g ra ł te rn o  m ój w u j, a  ju ż  i j a  m ogę się  liczyć do 
s z c z ę ś liw y c h . . . .  w raz  ze m ną d z ięk u je  P a n u  n a j­
se rdeczn ie j i m o ja  n a rz e c z o n a , gdyż p rzez  to  ter- 

j no sp e łn ia  się n asze  daw ne ż y c z e n ia , b y  się po-

1 łą czy ć  w ęzłem  m ałżeńsk im .
K rak ó w  w lu tym  1872 r.

28i2(i-2) Teofil Gołuchowski.

Prof. Dra Lapierrego
§. 65., K ażd y  ak ey o n ary u sz  m a praw o do ty lu  g łosów , ile  razy  po 10 a k - 

eyj z łoży ł. Ż aden  je d n a k  a k ey o n ary u sz , bez  w z g lę d u , czy  w e w łasnem  im ien iu , 
czy  ja k o  pełn o m o cn ik  g ło su je , i  żad en  p e łn o m o c n ik , czy  je d n e g o , czy  w iącćj 
ak cy o n ary u szó w , w ięcćj n iż  50 g łosów  in ieć  n ie  m oże.

§. 66. P ra w o  " g ło sow an ia  n a  W aln em  Z g ro m ad zen iu  m oże w ykonyw ać 
ak e y o n ary u sz  ta k  o so b iśc ie , j a k  też  i p rz e z  um ocow anie d rug iego  ak ey o n ary - 
usza m ajacego  praw o g łosow ania. W y ją tk o w o  m ogą być zas tąp ien i m ało le tn i 
przez sw ego o p ie k u n a ; z o s ta jący  pod  k u ra te lą , p rzez  sw ego k u ra to ra ;  k o b ie ty  
p rzez  p e łn o m o cn ik a ; spó łk i han d lo w e p rzez  je d n e g o  z p row ad zący ch  firm ę ich 
s to w a rz y sz e n ia , w ogóle p rzez  cz ło n k a  do tego  um ocow anego , osoby  m o ra ln a  
przez jed n eg o  z sw ych p rz e ło ż o n y c h , chociażby  ci n ie  by li sam i ak cy o n ary - 
uszam i, 2813(2 3)

leczy*) w trzech  dniach w sze lk ie  w ycieki 
cewki moczowej 1 b iałe upław y u  kob ie t,
n aw e t ca łk iem  zas ta rz a łe . —  C en a  1 flaszk i 
z opisem  u ży w an ia  8  ta la r  8 ©  sgr. —  Z a 
gotów kę p rz e sy ła , śc isła  ta jem n ice  zacho-

S & 4  A.' WITT
L i n d e n s t r a s s e ,  18,  Berl in .

*) S e tk i w yleczonych .

Kwity legitymacyjne (Bezugsscheine)
n a  poniże j w ym ien ione spó łk i losow e, k tó re  liczyć  m o żna do n a jk o rzy stn ie jszy ch  ju ż  z tego  w zględu, że  k a żd y  p osiadacz  tak ieg o  

kw itu  leg itym acy jnego  m oże tam  n a jw ięk sze  i m n ie jsze  w ygry  ro b ić  i dostaw ać  o d se tk i:

30 franków w złocie i 10 złr. banknotami.

Spółka A. (W roku 16 ciągnień).
Miesięczne raty & fl. 10. — Po złożeniu ostatniej raty otrzyma każdy

nczestnik 4  następujące losy:

1 5 % 0 w y  los państw ow y na złr .  100 z I860 r. Główna wygra złr.  3 0 0  0 0 0  z premią od- 
kupną wyciągniętej seryi 4 0 0  złr. w. a.

1 3 % o w y  ces. tu recki los państwowy na 4 0 0  franków- Główne wygry 6 0 0  000 , 30 0  000
franków w złocie.

1 Książ Brunszwickl los na 20 ta larów . — Główna wygra 8 0 .0 0 0  ta la rów  bez żadnego
potrącenia.

1 Innsbrucki (tyro lsk i los) — Główna wygra 3 0 .0 0 0  złr.

Spółka B. (W roku 13 ciągnień).
Miesięczne raty & fl. 6. — Po złoźenin ostatniej raty, otrzyma każdy

nczestnik 3  następujące losy:

1 3% ow y  ces. tu reck i los pań s tw a  na 4LOO franków. — Główne wygry 600 .000 , 
300.000  franków w złocie.

1 książ. Brunszwicki los na 30 tal. — Główna wygra § 0.000  ta la ró w  bez żadnego
potrącenia.

1 SaskO-Meiningenski los.— Główne wygry 4:5.000 , 15.000 zł. południowo-niemieckiej 
waluty.

Zamiejscowe Zlecenia wykonuje się natychmiast, także za pobra­
niem pocztowem. — Listy ciągnień przes}rła się po każdem losowaniu franco, gratis. 2734(4-4)

Główny Skład Komisowy na Galicyę i Królestwo Polskie oryginalnych A m e r y k a ń s k ic h  Maszyn do Szycia: 
Howe’go, Sing-er’a, Wheeler & Wilson, Grover,  Becker,

w handlu pod firmą: A. GUMPLOWICZ w KRAKOWIE ulica Grodzka L. 63.

Ceny stałe równe cenom wszystkich innych Składów Komisowych w Austryi i Niemczech: — Gwarancya na lat pięć.
Nauka szycia bezpłatna. — Maszynki ręczne w wielkim wyborze. 2776(4-?)

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


